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Rozkład pociągów. 

Wychodzą z Łodzi: o gódz. 12.31, 6.44**, 7.12*, 
12:43, 8.05%, 6.02**, 7.28. 

Przychodzą do Łodzi: o godz. 3.09, 5.06, 
8.06%, 3.32, 10.25**,-8.52, 5103, 8.22*, 11.02**. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
óźnaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 
| 
| 


Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu- 
nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla 
bezpośredniej komunikacyi „Łódź — Warszawa* bez 
przesiadania się w Koluszkach. 

W niedziele, święta i dni galowe kursują 
pociągi komunikącyi miejscowej: M 22 odchodzi z Łodzi 
0 g. 8 m. 34 rano, przychodzi do Koluszek o g. 9 m. 38 
rano; M 23 odchodzi z Koluszek o g, 8 m. 48 wieczo- 
rem, przychodzi do Łodzi o godz. 10 wieczorem. 
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Wspomnienia historyczne. 


Poniedziałek, 5 maja, 
1194 r. Zgon Kazimierza Sprawiedliwego. 
1821r. Zgon Napoleona I. 


Cło na zboże. 


Bil, nakładający: cło na zboże i mąkę, parla- 
ment angielski przyjął już w drugiem czytaniu 
większością 86 głosów. Niewiadomo jednak” do- 
tychczas, jakie motywy pobudziły rząd angielski 
p do obłożenia elem wchodowem, zboża i mąki, 
wprowadzonych do Anglii, Jest li to środek pro- 
tekcyjny, czy też, jak go nazywa lord kanelerz 
skarbu, tylko tynczasowy dla podniesienia do- 
chodów państwa. 

Obrady w parlamencie wyjaśniły, że wię- 
kszość posłów nie zgodziłaby się nigdy na po- 
wrót do czasów przed Qobdenem. Taki na- 
wet zwolennik ceł opiekuńczych, jak minister 
rolnictwa, wyraził się, że dlatego tylko gło- 
suje za cłem od zboża, iż uważa je za źródło 
podniesienia dochodów, nie zaś za środek pro- 
tekcyjny. 

Lord kanclerz skarbu podczas całego toku 
rozpraw nie zaniedbywał wmawiać w izbę gmin, 


ściowy, jak gdyby chciał 
stonea i Cobdena. 
„Widzę — mówił w izbie gmin na jednem 


przeblagać cienie Glad- 


f PAL n 


że cło od zboża uważa jedynie za środek przej- í 


inni polityozoy, premyalowy, akonomiczay, ayoloozny i literacki, Oustowweny, 


- Poniedziałek, dnia 22 kwietnia (5 maja) 1902 r. 


Kantory: własny w Warszawie, Wspólna 32; w Pabianicach u p. Łękawskiej; 
w Zgierzu u p. lkierta. 5 


z posiedzeń lord kanclerz, że klub cobdenowski 
wydał energiczny manifest przeciw wprowadze- 
niu cła na zboże i makę. Lecz czy autorzy te- 
go manifestu są w stanie wskazać mi choć je- 
den z ustępów w licznych mowach Cobdena, 
w którym potępiał by on zaprowadzenie cła, ja- 
ko środka ku pomnożeniu dochodów państwa? 
Czy mogą dowieść, że Bright poczytywał kiedy- 
kolwiek te cła za podatek nałożony na poży- 
wienie narodu,“ 

Niemniej przecież bill jeszcze nie stal się 
prawem a już wielu % piekarzy podniosło cenę 
chleba. ' 

Nie trapi to przecież lorda kanclerza skar- 
bu, który podobną podwyżkę cen uważa za ni- 
czem nie uzasadnioną, temoardziej, że propono- 
wana oplata celna nie przenosi '/4 pensa na 
tuncie chleba. 

Lord kanclers skarbu mie uznaje też, by 
chleb był jedynem pożywieniem najbiedniejszych 


klas narodu: Odpowiadając podczas rozpraw o 


ponentówi swemu sir kfeprykowi Fullerowi, lord 
kanclerz zaznaczył, że w pobliżu jego majątku 
robotnicy rolni używają na pokarm nietylko 


chleba, ale i masła, mleka, jarzyn, tudzież co- 
dzień na obiad świeżego mięsa. Zarobek zaś 


tych robotników równa się zaledwie 13 szelin- 
gom tygodniowo. Tak obfity pokarm stał się 
możliwym jedynie dlatego, że wzroslo bogactwo 
kraju i to więcej wśród klas pracujących, niź 
pośród. płacących podatki. 

Aby dowieść, o ile brzemię podatków o wież 
le mniej gniecie obecnie lud angielski, lord kan- 
elerz zestawia następnjące cyfry. Przed ezter- 
dziestu laty podatki pośrednie t. j. nalożone na 
przedmioty powszechnego użytku wynosiły w An- 
glii 61,7% ogólnych dochodów państwa; podatki 
zaś bezpośrednio wpływające do skarbu stanowi- 
ły tylko 38,3 proe. W róku zeszłym podatki 
pośrednie wyniosły 47,7 proc. zaś bezpośrednie 
52,4 proc. 

Chociaż więc obecnie na głową ludności 
przypada stosunkowo ' więcej podatków pośre- 
dnieh niż przed laty ezterdziestu, lecz w poró- 
wuaniu z podatkami bezpośredniemi podwyżka 
to nie wielka. I tak w r. 1861 wypadało na 
głowę podatków pośrednich 27 szel. 3 pensy, 
w roku zaś zeszłym 29 szel. 11 pensów. Bezpo- 
średnie zaś podatki w r. 1861 wynosiły 16 szel. 
11 pensów na głowę a w 1901 r. 32 szel, 11 
pensów. 

Wówezas więc, kiedy podatki poścednie pod- 
niosły się o 10%, bezpośrednie o 944%, 

Lecz nawet podwyższone podatki pośrednie, 
zdaniem lorda kanclerza skarbu, mniej obarczają 
teraz klasy pracujące, niż przed czterdziestu la- 
ty, albowiem w stosunku do onych czasów ro- 
botnik angielski zarabia obecnie o 40% więcej; 
jednocześnie zaś wszystkie przedmioty pierwszej 
potrzeby » wyjątkiem mieszkań stanialy o 50%. 

-~ Następnie lord kanclerz skarbu porównał 
podatki pośrednie ezasów dawniejszych z podat- 
kami takiemiż, obowiązującemi obecnie. W roku 
1861 z 27 szelingów 3 pensów, przypadających 
na głowę, 13 szel. 6 pens. stanowiły podatki od 
napojów wyskokowych. W roku zeszłym z 29 
szel. 11 pens. na głowę. podatków pośrednich 
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podatki od napojów wyskokowych wyniosły 18 
szel. 6 pens, lecz należy tu wziąć pod uwagę 
podwyższenie akcyzy. Na zasadzie tych cyfr 
lord kanclerz skarbu przychodzi do wniosku, że 
w roku zeszłym anglicy wypili za 7,293,000 ft. 
ma więcej napojów wyskokowych, niż w roku 
1861. 
«Jeśli więc — dowodził lord kanclerz — lud 
angielski może tyle tracić na alkohol, to wszyst- 
kie głosy, potępiające cło od zboża, jako przy- 
czynek ku podrożeniu chleba, nie mają uzasa- 
dnionej podstawy». 

Dzielnie na te wywody odpowiedział lordo- 
wi kanelerzowi były minister skarbu dr. Wiliam 
Harcourt. Przyznaje on, że mógł lord kanelerz 
skarbu widzieć robotników rolnych, jedzących 
ecdzień na obiad świeże mięso. W danym atoli 
wypadku idzie o te rodziny, które nie mają ty- 
godniowego dochodu nawet 18 szelingów. Różni- 
cę pomiędzy bogactwem a nędzą stanowi tu 
nadwyżka, , która pozostaje po zaspokojeniu 
wszystkich niezbędnych potrzeb codziennego ży- 
"cia. Wielu bardzo fadi nie może właśnie osią- 
gnąć tej nadwyżki i dla nich te nawet pół pen- 
sa wydatku dziennego więcej stanowi już po- 
ważną różnicę. 

Lord Balfour, broniąc ceł zbożowych, w po- 
czątku starał się dowieść, że nie mogą one 
wpłynąć ma podniesienie się cen chleba. Lecz 
następnie użył innego, bardziej przekonywającego 
argumentu. 

<Choćby nawet—motywował lord Balfour— 
cło wprowadzone na zboże i mąkę całym cięża- 
rem legło na barkach klas pracujących, to i tak 
protestować one nie będą. Wszak klasy te sta- 
nowią główne masy wyborców i w rezultacie 
w ich rękach spoczywa polityka Anglii. One to 
przeważną większością uznały tę politykę rządu, 
która doprowadziła do nałożenia cła na zboże 
i mąkę. Trudno więc przypuścić, aby naród 
tak dojrzały, jak angielski, jednocześnie uchwa- 
lał dany kierunek polityki i potępiał go, odma- 
wiając swego współudziału w wydatkach, wywo- 
łanych przez wojnę w Afryce Południowej». 

W rezultacie cło na. zboże i mąkę, aczkol- 
"wiek przyjęte przez parlament znaczną większo- 
ścią głosów, w kraju popularnemi nie będą. 

Ani jeden z podatków, bodajby najcięższych, 
nie jest tak niepopularnym dla ludu angielskie- 
go, jak cło na zboże. 

Lud, który od wielu lat nawykł już do 
wolnego handlu zbożem, nie pogodzi się z tym 
środkiem rządu, aczkolwiek użytym tylko czaso- 
wo dla podniesienia dochodów państwa, wyczer- 
panych przez wojnę. Najmniejsze przesilenie 
ekonomiczne, bodajby wywołane przyczynami, 
nie mającemi nie wspólnego z wojną afrykańską, 
lud angielski przypisywać będzie ełom na zboże, 
gdyby nawet rozmiar ich był jaknajmniejszy: 

Nie ulega również wątpliwości, że wszystkie 
żywioły, niezadowolone z istniejącego porządku 
rzeczy, wszystkie stronnictwa opozycyjne korzy- 
stać będą % ceł od zboża, jako w najdzielniejsze- 
go przeciw rządowi oręża. 
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ZEBRANIE pań opiekunek Ochronki I; 
pol, w lokalu Tow. dobroczynności, 


dramat  Dreyera. 
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ZYGZAKI. 


(+) Przeciwko kobiecym robótkom powstaje 
Małgorzata Durand, redaktorka dziennika «La 
Fronde». Oto, eo o nich pisze: 

„Robótki!... Brrr... Ten zdrobniały i wcale 
nawet dźwięczny i miły dla ucha wyraz sprawia 
na mnie, no i pewnie na wielu osobach, pioru- 
nujące wrażenie. 

Co to jest robótka? 

Malajczyk wytrwale wpuszcza w heban cien- 
kie prążki srebra, zawsze według tego samego 
niezmienionego deseniu i wyrabia laski. Papuas 
wycina tępym nożem niemożliwie poczwarne fi- 
gurki ludzkie z drzewa umyślnie wybranego, jak- 
najtwardszego; wyrabia bożków. 

Kobieta europejska ćwiczy się w cnocie, 
przeciągając różnokolorowe nitki na różnokolo- 
rowycii tkaninach; możnaby pomyśleć, że ślubo- 
wała, aby na jaknajmniejszej przestrzeni nagro- 
madzić jaknajwiększą liczbę nitek. Wytęża oczy, 
kaleczy drżące palce, krzywi kość pacierzową; 
nogi jej cierpną, a głowa pracuje akurat tyle, 
co umysł wiewiórki, obracającej młynek w klat- 
ce: ona robi „robótkę*, Robótkę szydełkową, 
na drutach, robotę krzyżową, haft biały, kolo- 
rowy i wiele innych, których nazw nie znam. 

Poważne, cnotliwe matki rodzin mówią: Nie 
trzeba, aby młoda panienka pozostawała bez 
zajęcia. Trzeba, aby zawsze miała jakąś robo- 
tę zaczętą. 

Liczne pisma kobiece, tygodniki mód nie 
mogą nastarczyć wzorów. Niewyczezypane w po- 
mysłach redaktorki, niestrudzeni rysownicy, wy- 
silają się bez przestanku, aby dostarczyć no- 
wych motywów na przykrycie etażerek, szyfo- 
nierek, na pudełka na rękawiczki, chusteczki, 
na pantofelki do zegarków, poduszki, pantofłe, 
nawet szelki. 

Paluszki, przerabiające i przeciągające nitki 
wzdłuż i wszerz kanwy, migające dratami lub 
szydełkiem, szybko wykonywują te nowe zesta- 
wienia, najdziwaczniej dobrane. 

Wszystko w domu jest już pokryte dywani- 
kami, serwetkami, narzutkami, patarafkami; tecz- 
ka panny, pantofle pana, toaleta pani, fartuszki 
służącej i kołderki pieska — wszystko ozdobione 
niezrównanemi haftami. To wszystko nie -— ja- 
kiš głos niewidzialny podnieca ciągle działal- 
ność igły i szydełka, a że dom już jest przepeł- 
niony, zaczyna się robić prezenty. Krewni i 
przyjaciele z przerażeniem otrzymują przedmioty 
często Śmieszne i brzydkie, a prawie zawsze 
bezużyteczne, za które muszą dziękować i które 
muszą rozkładać na honorowem miejscu. 

Niektóre młode osoby, które mamy będą 
stawiały swoim eórkom za przykład, noszą zZ S0- 
bą wszędzie rulonik rozpoczętej robótki. 

Panie i panienki! Wszystkie kobiety inte- 
ligentne i dobrej woli, które usiłują podnieść 
stan kobiecy, powinny zwalezać bezustannie ten 
śmieszny zwyczaj, przyczyniający się do 08zpe- 
cenia kobiety. 

I wierzajcie mi, że haftowanie jest wynalaz- 
kiem szkodliwym. Tylko wróg kobiety mógł wy- 
naleźć sposób skuteczny przyzwyczajenia kobiety 
do pracy bezmyślnej, aby ją uczynić nawet niż- 
szą od pająka, który musi prząść, aby się wy- 
żywić. Pod pozorem stworzenia sztuki kobiecej, 
wynalazcy haftu nałożyli na swoje towarzyszki 
jarzmo nierozsądku i zarozumiałości. 

Napróżno byłoby wykazywać, że sztuka 
w wykonywaniu tych pracowitych okropności, 
niema żadnego udziału. Za to cała wola, uwa- 
ga, przenikliwość i wytrwałość, wszystkie naj- 
cenniejsze przymioty zużywają się na korzyść 
kolorowego gałganka, z uszczerbkiem dla książ- 
ki, ołówka, pendzla, sztuki prawdziwej i wiedzy! 

Kobiety, które całe godziny dziennie prze- 
siadują sam na sam z chustką do nosa, pata- 
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rafką lub serwetką, muszą być znudzone i słabe 
w walce z życiem. Podobne się stają do tych 
koni, które obracają koło kieratowe i które nie 
mogą prosto chodzić, nawet wypuszczone na 
wolność“ 


* 


(=) Wiadomo powszechnie, do jakich absurdów 
dochodzą poezty pruskie w szykanowaniu listów, 
adresowanych po polsku. Otóż, jak donosi <Ku- 
ryer Poznański», szykany te doprowadziły w tych 
dniach do ośmieszenia hakatystycznej gorliwości 
pruskich rządów pocztowych. 

Jeden % polaków poznańskich, wysyłając list 
w pilnej sprawie i nie chcąc adresować go po 
niemiecku, by nie zależał się w biurze tłóma- 
czeń, użył w tym celu języka tureckiego, natu- 
ralnie posługując się zgłoskami łacińskiemi. 

List doszedł punktualnie do rąk adresata, 
tylko wyraz Effendi (pan) podkreślono olówkiem 
niebieskim. 

Kopertę tego listu, jako ciekawy dokument, 
wysłano do redakcyi pisma angielskiego «Daily 
Telegraph», które interesuje się stosunkami, pa- 
nującemi obecnie w dzielnicach polskich pod pa- 
nowaniem pruskim. 


KRONIKA, 


Miejscowa. 


Odpust. W dniu wczorajszym w kościele 
św. Krzyża, z powodu przypadającej uroczystości 
Znalezienia i Podwyższenia św. Krzyża, były od- 
prawione nabożeństwa odpustowe. Sumę odpra- 
wił ks. prałat Rembieliński, proboszcz parafii 
Zgierza, podczas której wypowiedział kazanie 
ks. Podczaski. Na nabożeństwa zebrała się taka 
ilość pobożnych, że nietylko w Kościele, ale i na 
cmentarzu kościelnym pobożni nie mogli się po- 
mieścić. 

Święto strażaków. W dniu wczorajszym przy- 
padała uroczystość św. Floryana, patrona stra- 
żaków. Z tej przyczyny, w kościele św. Krzyża 
odprawiona zostala Msza św. przez ks. Bakalar- 
czyka. Na nabożeństwo (zebrała się spora liczba 
strażaków i kominiarzy. 

Rewizya sądów. W środę dnia 7 b. m. przy- 
jeżdża do Łodzi prokurator Izby Sądowej war- 
szawskiej rz. r. st. p. Wasiljew, dla dokonania 
rewizyi w łódzkich sądach pokoju. 


Etat policyi. Etat policyi łódzkiej za rok 
1901 wynosił 141,615 rb., z których zaoszczę- 
dzone 9,133 rb. 61 kop. rozdano miejscowej po- 
licyi, jako gratyfikacyę. 


Skwer. Intendent szpitala św. Aleksandra, 
p. Majewski, rozporządzając pewną przestrzenią 
placu, leżącego bez użytku obok tegoż szpitala, 
postanowił założyć na tem miejscu skwer, z któ- 
rego korzystałyby przeważnie dzieci zamieszka- 
łych w bliższych i dalszych dzielnicach miasta, 
które podczas lata łakną świeżego powietrza. 
P. Majewski, w miarę środków, jakiemi rozpo- 
rządza, przystąpił już do urzeczywistnienia pro- 
jektu. Pożądanem by jednak było, ażeby zabie- 
gi intendenta szpitala znalazły poparcie ze stro- 
ny obywateli sąsiadów, którzy przyrzekli w swo- 
im czasie pomoc w tym względzie, tem więcej, 
że sami osiągną z tego korzyści, z powodu świeź- 
szego niż dotąd powietrza. Wielu z tych oby- 
wateli obojętnie jakoś zachowuje sią względem 
danych obietnic, A jednak sprawa -zalożenia 
ogródka, którą podniósł p. Majewski, należy do 
pilniejszych i zasługuje na poparcie. Ponieważ, 
jak zaznaczyliśmy, intendent szpitala robi, eo mo- 
że, a funduszów specyalnych na zakup potrze 
bnych materyałów nie posiada, przeto za naszem 
pośrednictwem zwraca się do bliższych sąsiadów 
obywateli, aby zechcieli nadsylać zbywające ka- 
wałki drzewa, drut, cegłę i t. p. materyały, słu- 
żące do ogrodzenia skweru i t. d. Tym sposo- 
bem praca p. Majewskiego nie pójdzie na marne, 
a w niedalekiej przyszłości doczekamy się skwe- 
ru, który może stać się ozdobą tej dzielnicy. 


„Le stowarzyszenia majstrów fabrycznych. 
W sobotę o godzinie 8 wieczorem w lokalu sto- 
warzyszenia majstrów fabrycznych pod przewo- 
dnictwem wice-prezesa tego Stowarzyszenia p. 
Adolfa Miillego odbyło się posiedzenie zarządu 
przy udziale 52 członków. Po sprawdzeniu ra- 
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chunków za miesiąc kwiecień i stanu kasy, prze- 
wodniczący zawiadomił zebranych, że w bieżą- 
cym miesiącu upływa termin płacenia składek 
na chorągiew, jaką stowarzyszenie miało ufundo- 
wać, oraz zakomunikował, że p. gubernator 
piotrkowski pozwolił członkom stowarzyszenia 
nosić żetony. 

Udzielono wsparcia jednemu członkowi 5 
rb. tygodniowo, oraz załatwiono sprawy bieżące. 


0 lokal. Stowarzyszenie majstrów fabrycz- 
nych, jak również i zgromadzenia cechowe, od 
pewnego czasu poszukują odpowiednich łokah 
w mieście, Tak jedni jak i drudzy pomimo sta- 
rań zarządów i członków nie mogą znaleść ta- 
kiego lokalu, któryby  zaspakajał potrzeby. 
Wobee tego stowarzyszenie majstrów fabrycz- 
nych myśli o wybudowaniu odpowiedniego Fo- 
kalu lub wyszukaniu takiego właściciela placu, któ- 
ryby wybudował budynek na własne ryzyko. 

Najodpowiedniejszym placem pod budowę 
takiego budynku był by plac przy zbiegu ulie 
Przejazd i Mikolajewskiej, należący do majstrów 
tkackich, którzy, o ile słyszeliśmy, z chęcią by 
się zgodzili na budowę takiego budynku. gdyż 
ten dałby im o wiele większe zyski, niż daje 
obecnie plac, który jest użyty na cyklodrom i 
slizgawkę. 

Z cechów. W dniu wczorajszym o godz. 3-ej 
po południu w domu przy ulicy Mikołajewskiej 
pod M 67 odbyło się zebranie czeladzi ślusar- 
skiej pod przewodnictwem p. Matyatko przy 
udziale 80 członków. Po sprawdzeniu stanu kasy 
znaleziono w niej 525 rb. 32 kop. 

— Przy ulicy Widzewskiej w domu M 71 
pod przewodnictwem A. Szałkowskiego odbyło 
się „ebranię ezeladzi kotlarskiej, na którem 
sprawdzono stan kasy, w której znajduje się 
210 rb. 10 kop. 

— Przy ulicy Juliusza w domu X 13, pod 
przewodnictwem p. Lmtrasińskiego odbyło się ze- 
branie czeladzi  rzeźniczej.j Na zebrania tem 
przyjęto składki ezłonkowskie i pięciu nowych 
członków. 

— Przy ulicy Widzewskiej w domu pod 
Ne 68 pod przewodnictwem p. Pińkowskiego od- 
było się zebranie czeladzi powroźniczej przy 
udziale 15 ezłonkow. Na zebrania tem spraw- 
dzono stan kasy i przyjęto składki człon- 
kowskie. 


Nadesłane. Zarząd Przytułku dla starców 
i kalek ma zaszczyt podać do publicznej wiado- 
mości, że w miesiącu kwietniu r. b. na rzecz 
rzeczonej instytucyi poczynione zostały następu- 
jące ofiary: 

Od p. prezydenta m. Łodzi — 5 szynek, od 
pp. Rathe i Hugo — 15 f. resztek towaru, od p. 
Juliusza Kindermana — 125 arszynów towaru, od 
p. E. Stefanusa—15 funtów eukru, od HI dam- 
skiego komitetu —18 męzkich koszul i 3 kobiece 
koszule, od IV damskiego komitetu — 31 par 
skarpetek z zakupionego materyału bezpłatnie 
wykończonych, z takowego 125 męzkich koszul, 
15 kobiecych koszul, 17 kobiecych kaftanów i 
82 chustki. 

Za powyższe ofiary Komitet Przytułku skła- 
da łaskawym Ofiarodaweom serdeczne „Bóg za- 
lać!’ 
> Za przewodniczącego Komitetu Przytułku 

G. Peyser. 


Wyścigi. Zapowiedziane na d. 8 maja wy- 
ścigi konne, urządzone staraniem tutejszego ta- 
tersalu, odbędą się w ten dzień na terenie pod 
Rudą Pabianicką o ile tylko pogoda dopisze. 
W razie deszezu odłożone zostaną na późniejszy 
Czas. 


Ze szkół. W dnia dzisiejszym rozpoczęły się 
lekcye we wszystkich zakładach naukowych. 


Pierwsza burza przeszła wczoraj nad Łodzią 
o godzinie 2-ej po południn; druga burza z gra- 
dem przeszła nad miastem około godziny 4-ej. 


Z ulicy Kolejowej. Roboty brukarskie ha 
ulicy Kolejowej zostały wykończone i od dnia 
wczorajszego ulica ta została otwarta dla rnchu 
kołowego. 


Donżuan. Zona stróża domu nr. 6 przy ulicy Kon- 
stantynowskiej, w dniu wczorajszym o godzinie 10 i pół 
wieczorem chwilowo zastępowała męża, który dyżurował 
w sieni. Kiedy kobiecina siedziała w bramie, wszedł mło- 
dy człowiek i w sposób natarczywy zaczepił ją. Na krzyk 
zaczepionej nadbiegł mąż i lokatorzy, którzy w dorażny 
sposób ukarali natręta, a wezwany póliecyant pod opieką 
stróży odesłał aiefortunnego donżuana do II cyrkułu. 
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Z ulicy. Katarzyna Ligawska, przechodząc ulicą 
Milsza, obok domu nr. 1, nagle zasłabła. Lekarz Pogo- 
towia, po udzieleniu pomocy, odwiózł ją do szpitala św. 
Aleksandra. 

Bójki. Michał Danielak, lat 35, w bójce z towa- 
rzyszem został zraniony w głowę tępem narzędziem. 

— Staniław Lewandowski, lat 28 i Apolinary Strzel- 
czykowski, lat 27, w bójce na ulicy Zgierskiej poranili się. 

— Michał Żukówski, lat 24, robotnik fabryczny, 
w bójce na szosie Pabianickiej został zraniony w głowę 
ostrem narzędziem. 

— Stanisław Man, lat 20, w bójce z towarzyszem na 
szosie Pabianibkiej, został zraniony nożem w bok. 

Przejechanie. W sobotę o godzinie 5 po poł. 
ną szosie zgierskiej najechał ładowny wóz na 6-letniego 
Władysława Stasiaka. Gdy przybył wezwany lekarz Po- 
gotowia, Stasiak już me żył. 


EKonomiczna. 


0 szacunek. Na zebranie komisyi szacunko- 
wej, która ma się zebrać dnia 17 b. m. w biurze 
powiatu łódzkiego, »awezwano właścicieli grun- 
tów, położonych w Julianowie i Nowych Choj- 
nach. 


Z aąsiedztwa. 


Kaplica w Widzewie. Jeszeze w roku 1899 
ministerynm spraw wewnętrznych udzieliło po- 
zwolenia zarządowi Tow. ake. Heinzla i Kuni- 
tzera w Łodzi, w sprawie urządzenia we wsi 
Widzew kaplicy katolickiej, w budynku przenie- 
sionym z łódzkiej wystawy przemysłowej 1895 
roku w Helenowie, a to do czasu ukończenia 
budowy kościoła w Chojnach. Pragnąc skorzystać 
z pozwolenia, teraźniejszy proboszcz par. św. Krzy- 
ża, ks. Karol Szmidel odniósł się w tych dniach 
do J. E. arcybiskupa archidyecezyi warszawskiej, 
ks. Chościaka-Popiela z prośbą, aby wydał po- 
zwolenie miejscowemu duchowieństwn na odpra- 
wianie w powyższym budynku, przekształeonym 
na tymczasową kaplicę, nabożeństw. 


Cło od maszyn. Korespondent petersburski 
„Gazety losowań“ pisze, .ż w nowo projektowa- 
nej taryfie celnej stawki od maszyn ulegną rdzen- 
nemu przekształceniu. Gdy bowiem dotycheza- 
sowe dla wszelkiego rodzaju maszyn cło wynosi 
rb. 2 od puda, na przyszłość taryfy będą róż- 
niczkowane. Mianowicie: małe i średnie maszy- 
ny opłacać będą coraz wyższe cła, odpowiednio 
do wagi, gdy od bardzo wielkich maszyn, w kra- 
ju niewyrabianych, eła będą znacznie zniżone. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


* Jeden z młodszej plejady nielicznej kolo- 
nii artystycznej w naszem mieście, p. Otton 
Bauer wystąpił na forum publiczne z dorob- 
kiem swoim, umieszczając go w jednej z sal 
Salonu artystycznego. Właśnie wczoraj nastą- 
piło otwarcie tej specyalnej wystawy, a w po- 
kojach, w których zazwyczaj samotnem echem 
rozlegały się odgłosy kroków kasyera, nie wiele 
mającego do roboty, zaroiło się od publiczności. 
Dobry to prognostyk dla młodego artysty, za- 
slugującego zresztą ze wszech miar na poparcie. 
Zaznaezywszy ten, pocieszający objaw, przeczą- 
cy przysłowiu, że nikt nie może być prorokiem 
we własnym kraju, przyjrzyjmy się obrazom 
Bauera. Wystawiony zbiór daje przedewszyst- 
kiem cenną wskazówkę pod względem indywi- 
dualności malarza. Mamy tu pejzaże, portrety, 
szkice, typy i odrazu przychodzimy do wniosku, 
że Bauer jest pejsażystą. Mówią, może nawet 
słusznie, że w dziedzinie talentu nie może być 
mowy o wydziałach, że utalentowany aktor mo- 
że grywać role charakterystyczne, komiczne i 
dramatyczne, tak samo artysta-malarz może 
malować portrety, sceny rodzajowe, pejzaże, bi- 
twy itp. W zasadzie tak jest, praktyka jednak 
wykazuje, że indywidualuość bierze w wielu 
wypadkach górę. Tak też ma się w danej chwili. 
Bauer umie patrzeć i odczawać naturę, przytem 
nie bawi się w szezególiki, jak by bojąc się 
roztrwonić siły. To też prace jego mogą na nie- 
których wywierać wrażenie jakby niedokończo- 
nych szkiców tylko, w rzeczywistości jednak 
jest przeciwnie. Bauerowi idzie o charakter pej- 
zażu, jeśli się tak dobitnie wyrazić można i dla 
tego (na obrazku, zatytułowanym „Burza“ wi- 


dzimy tylko jedno drzewo, samotnie stojące 
w polu, na tle nieba pokrytego ciężkiemi chmu- 
rami, 
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Charakter tej burzy, skupiony w tym olbrzy- 
mie, gnącym swe konary pòd siłą wichru, a je- 
dnak śmiało stawiającym czoło, jest doskonale 
uchwycony. 

Bardzo ładnym jest obraz «Po zachodzie». 
Dużo tu powietrza, perspektywa zupełnie do- 
bra. Woda i śnieg mają również doskonałego 
kopistę w Bauerze, a dowodem tego mały, ale 
bardzo wdzięczny obrazek <Zima» i <Staw>, 
chociaż więcej przypadła nam do gustu mala 
struga w pejzażu z Łagiewnik. Robi ona wra- 
żenie zupełnej natury. Wśród licznych obrazów 
zwraca na siebie uwagę z wielką pracowitością 
wykonany obraz «Martwa natura», naśladujący 
stare obrazy flamandzkiej szkoły. Szkice i por- 
trety wykazują sumienną pracę i uchwycenie 
podobieństwa. W niektórych tylko obrazach od- 
czuwać się daje częściowo brak perspektywy, 
jak np. «Cmentarz». Widocznem jest, że mieści 
się on na stoku pagórka, krzyże jednak i pom- 
niki zanadto są skupione. 

Na ogół biorąc, wystawa przedstawia - się 
pokaźnie i świadczy o wyrabiającym się talen- 
cie Bauera. Wierzymy też, że przy usilnej pra- 
cy, oraz studyach w obranym kierunku, dojdzie 
do celu, a właśnie obecna wystawa ma służyć 
do zdobycia środków do dalszej pracy i studyów. 
Życzymy też p. Bauerowi serdecznie, żeby za- 
miary się jego ziściły. 

tej właśnie chwili komunikują nam 
% Salonu, że wczoraj, t. j. w pierwszym dniu 
wystawy zakupione zostały następujące obrazy: 
<Burzę» nabył regent Grabowski, <Wnętrze lasu> 
p. Raczkowski, « Wiosnę» i «Ze żniwa> p. A. Sta- 
mirowski, 

(St. Łp.) Wielce zasłużony seenie polskiej 
w Łodzi, na której i dla której pracuje prawie 
bez przerwy od r. 1878 bądź jako aktor, długolet- 
ni reżyscr, bądź jako dyrektor pierwszego stałego 
teatru w naszem mieście Karol Kopczewski miał 
prawo liczyć, jeśli nie na wyjątkowe powodze- 
nie, to przynajmniej na bardzo liczne zebranie 
się publiczności teatralnej w dzień dorocznego 
swego benefisu, w ubiegłą sobotę. 

Lecz publiczność łódzka widocznie nie uznaje 
długoletnich zasłag i samiennej pracy, a w oceaniu 
ludzi i rzeczy, zwłaszcza odnośnie teatru, rządzi 
się jeno kaprysem lab chwilowem podniece- 
niem. 

Jakość musiała więc zastąpić sobotniemu be- 
nefisantowi ilość, a chociaż zastęp widzów nie 
imponował liczbą, przyjmował za to benefisanta 
nader gorąco i sympatycznie, gromkiemi okla- 
skami, przyczem wręczono mu sporo kwiatów, 
wieńców i podarków. 

Zapracował zaś na nie p. Kopczewski nie 
tylko przez poprzednie swoje zasługi, ale i wy- 
konaniem roli margrabiego Maksyma de Simiers, 
w komedyi E. Paillerona „Myszka*, którą wy- 
brał na swój benefis. 

Wytworna, pełna szlachetnej godności i spo- 
koju gra, przy wyraźnej dykcyi salonowych ru- 
chach i wielkopańskich manierach, obok odezu- 
cia momentów psychisznych złożyła się na ca- 
łość, zdolną zadowolnić nawet wybrednego este- 
tyka i przypomniała nam owe dobre czasy, gdy 
na scenie panowało prawie wyłącznie piękno je- 
dynie w jednej z najestetyezniejszych swych 
form. 

Ten przedstawiciel wielkiego świata, czło- 
nek najwyższej arystokracyi francuskiej, pod- 
starzały lowelas, przez całe życie uwielbiany 
przez kobiety, człowiek który dopiero w czter- 
dziestym roku życia, pod cezarem pensyonarki 
klasztornej, dopiero poznał eo to jest miłość, 
w grze p. Kopczewskiego wyszedł tak plastycz- 
nie i tak dyskretnie zarazem, że powinszować 
mu możemy tej roli pod każdym względem. 
Dzielne bo też miał i partnerki. 

Przedewszystkiem p. Bissen- Janowska w ro- 
li Pepy Rimban wykazała całą skalę swego ta- 
lentu w grze przeprowadzonej z przedziwną fi- 
nezyą, dyskretną kokieteryą, tworząc wyborną 
kreacyę zbyt we wdzięki swoje i spryt zaufanej 
kokietki salonowej, która igrająe nieopatrznie 
z miłością, sama osmaliła sobie skrzydła. 

Następnie p. Pawłowska nader umiejętnie 
ujęła rolę tytułową, zafukanej przez macochę Martę 
de Moisand, owej Myszki, którą po powrocie 
z klasztoru całe otoczenie uważa za niewiniątko, 
niezdolne trzech zliczyć—a jednak umie ona kochać 
głęboko, czem potrafiła zdystansować takie wy- 
rafinowane kokietki jak Pepa Rimbeau i jej 
przyjaciółka baronowa Herminia de Sangoczy. 


Ta ostatnia rola dostała się w udziale p. Słu- 
biekiej, lecz uzdolnioną i to bardzo, jak zazna- 
czyliśmy to już nieraz, artystka nie umiała jej 
należycie wyzjskać.  Sentymentalizm, pewien 
rodzaj czułostkowości i przesadne rozmarzenie 
nie godzą się ani z temperamentem ani też z ro- 
dzajem talentu p. Słabickiej. Przytem baronowa 
de Sangony w grze jej była za mało damą wiel- 
kiego świata. Za to pani Gromnicka w roli Klo- 
tyldy Dawitt, przyrodniej siostry Marty de Moi- 
sand, wykazała jak dalece idzie wciąż z postę- 
pem w rozwoju swego talentu. -Była to bowiem 
gra dokładnie obmyślana, silnie odczuta i subtel- 
nie opracowana w szczegółach. Toż samo i gra 
pani Bartoszewskiej w roli pani de Moisand, 
matki Klotyldy i Marty nie pozostawiała nic a 
nie do życzenia. 

Jednem słowem „Myszka* zagraną była 
w sobotę w wybornem zespole, właściwym tem- 
pie i dostarczyła widzom wielu estetycznych 
wrażeń, tembardziej, że jestto jedna z celniej- 
szych komedyi Paillerona, wytwornego stylisty, 
obdarzonego niezaprzecyonym nerwem scenicz- 
nym. 

Świadczy o tem budowa sztuki, układ scen, 
żywość akeyi, rysunek i koloryt wprowadzonych 
do niej postaci, prawidlowo pod względem psy- 
hicznym uzasadnionych; wreszcie świetnie prze- 
prowadzony, subtelny dyalog, którego wszystkie 
zalety dobrze uwydatniło wytworne tłumaczenie 
„Myszki“, dokonane dla teatru łódzkiego przez 
p. Emilię Dobrzańską, małżonkę redaktora „Ty- 
godnia”, zaszczytnie znaną z przekładów na ję- 
zyk polski celniejszych utworów literatury za- 
granicznej. 


* Dziś w teatrze Wielkim odbędzie się ge- 
neralna próba z Szopenowskiego koncerto „Lu- 
tni*. W „Fragmencie* Sarneckiego biorą udział 
pp. Audron, Kopczewski, Wostrowski, Olszewski 
i Jakubowski, przyczem Wostrowski w charak- 
terystyce zewnętrznej wzorować się będzie na 
wizerunkach Szopena. 

Koncert zakóńczy apoteoza, układu art. ma- 
larza Strzeżymira Pruszyńskiego, w której biorą 
udział pp. Pawłowska, Jakubowska, Słubicka, 
Włodarska, Urbanowicz i Miller. 


* W nadchodzącą sobotę przypada benefi- 
sowe przedstawienie na korzyść pań Heleny Pa- 
włowskiej i Stefanii Gromnickiej. Pabliczność na- 
szą miała sposobność przypatrzenia się szybkiemu 
wzrostowi talentu p. Gromnickiej, która, przerzu- 
cając się na inny wydział ról, dowiodła, co może 
praca i sumienne studyowanie ról. P. Pawłow- 
ska cieszy się zasłużenie sympatyą naszej pu- 
bliezności, która ceni w niej rzetelny talent i 
pracę. 

To też bezwątpienia zapowiedziany benefis 
może liczyć na zupełne powodzenie, tembardziej 
że wybrana przez artystki sztuka Schnitziera 
„Puścizna* stanowi premjerę. 

* Jutro teatr Wielki wystawia dramat Dreye- 
ra „Zwycięzca,“ 
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Z WARSZAWY. 


— Utworzył się komitet redakcyjny z na- 
stępujących osob: pp. Deotymy, Faleńskiego, K. 
Glińskiego, K. Kaszewskiego, A. Pługa, J. A. 

więciekiego, A. Opmana, mający na celu wy- 
danie księgi zbiorowej prac poetyckich Konop- 
niekiej. 

— Z powodu ukazania się fałszywych 500- 
rublówek, jeden z kantorów bankierskich war- 
szawskich, otrzymał z Wiednia 120 banknotów 
500 rublowych z prośbą o zmianę na 100 ru- 
blowe poniewaź nikt nie chce ich przyjąć. 

— Z chwil} zaprowadzenia elektryczności 
w mieście, zmniejszy się znacznie zapotrzebowa- 
nie gazu. Wobec tego powstał projekt oświe- 
tlenia gazem przedmieść Woli, Czystego, Mo- 
kotowa 1 t. p. Dzielnice te są zamożne, a 
mieszkańcy dopominają się załatwienia sprawy 
oświetlenia. a 8 
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dów i dlatego nieustannie odbywały się tu piel- 
grzymki, a między niemi dażo ich przybywało 
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PIELGRZYMKA POLSKA żaliśmy się do katedry, w której tak dawna pa- | trzymujemy się na placu Piazza del Popólo 
i | miątka się mieści. I przypomniał się nam nie- | w Rzymie przed bogatym portykiem kościoła 
do Rzymu. wielki kościołek na Pradze % domkiem Loretań- | projektowanego i budowanego przez Michała 
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Pielgrzymka polska do Rzymu, z powodu ju- 
bileuszu papieskiego, skupiła bardzo liczny za- 
stęp pątników. Przeszło 720 osób wyruszylo 
z Krakowa dwoma pociągami. Nie będę opizy- 
wał pięknych krajobrazów i drogi poszczególe, 
należy to bowiem do opisów podróży, zwrócę a 
to uwagę na miejsca w ściślejszym  zostające 
związku z pielgrzymką. Dnia 22 pod wieczór 
pociągi nasze skierowały się wschodniem wy- 
brzeżem półwyspu Apenińskiego, tuż po nad sa- 
mem morzem Adryatyckiem, które przybrało 
wieczorem kolor czysto szafirowy. 

Pociąg nasz zapełniali różni ludzie, w róż- 
nych stanów. Tu chłop krakowski w bogatej ke- 
rezyi z żoną strojną zajął miejsce, tam znów 
mazur w granatowej lub białej kapoeie, ówdzie 
znów czarna lub popielata marynarka mieszczanina, 
albo kraciasta kurtka obywatela ziemskiego, 
który wyemancypował się z „maciejówki” a wło- 
żył nową czapkę angielską, to wreszcie czarna 
suknia duchownego. 

Wszystkie stany można było widzieć w na- 
szym wagonie. Morze, na tych, co go nigdy nie 
widzieli, zrobiło olbrzymie wrażenie, zwłaszcza 
wśród nocy pięknej, pogodnej włoskiej. 

O godz.: f-ej rano dnia 23 kwietnia przy- 
byliśmy do Loretto, niewielkiego miasteczka na 
dosyć dużej górze zbudowanego, blizko ujścia 
rzeki Musone do morza Adryatyckiego. Jest ono 
siedliskiem biskupa i liczy 5,200 mieszkańców, 
słynie z odbywanych tutaj pielgrzymek do döm- 
ku N. Maryi Panuy (La Casa Santa), znajdują- 
cego się we wspaniałym kościele katedralnym. 
W domku tym podług podania miała mieszkać 
Boga-Rodzica. Domek ten mieli przenieść na 
skrzydłach aniołowie w 1291 z Nazaretu do Dal- 
macyi, a ztamtąd do Loretu w 1295 r. Domek 
doszedł do olbrzymiej czci u wszystkich naro- 


z Polski. Historya przykatedralna wspomina, że 
w dniu 16 marca 1699 roku królowa Marya Ka- 
zimiera, przybywszy do tego cudownego miejsca, 
zdaleka ujrzała święty domek, upadła na kola- 
na i gorącemi łzami powitała go z oddalenia. 
Kanclerz Tomasz Zamoyski, syn Jana, ofiaro- 
wawszy się jako pielgrzym do domku Loretań- 
skiego w. 1617 roku, sześć mil polskich szedł 
pieszo. W siedem lat potem królewicz Włady- 
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Józef Grajnert. 
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— Moja matuchno! — zaprotestowała Teo- 
sia — będzie to lepiej i stosowniej, sądzę, gdy 
my same % kilkoma słowami objaśnienia odeśle- 
my te biżuterye panu Plewskiemu pocztą, a kwit 
pocztowy panu Bonifacemu wręczymy. 

— Zgoda! a jakże! Niech i tak będzie, 
paniusia mądrze mówi, — rzekł Skorpion — ja 
ostatecznie będę wolny od zarzutu sprzeniewie- 
rzenia się, choć będąc na paniusi miejscu, na 
honor! nie odsyłałbym tych biżuteryj. Kto daje 
a odbiera, ten się w piekle poniewiera, jak ho- 
nor kocham! Co darowane, to jaż przepadło. 

— My zaś sądzimy inaczej, — odparła Teo- 
sia — i postąpiwy tak, jak się rzekło. 

Poczem Skorpion wyszedł, a rad, że się 
z biedy wywinął, oblał znowu ten wypadek 
oczyszczoną i kilku kaflami bawara w najbliższej 
restauracfi. ( 

Podobno  zązdrość poięgńje uśpioną mi- 
lość. Adolf, śledząc zabiegi i zaloty pisarza z pa- 
rafii i wiedząc o jego dość częstych odwiedzi- 


nym. Nie śmiąc jeszeze odnowić znajomości 
i dawnego stosunku, który tak płocho zerwał, 
codziennie choć raz musiał przejść w porze wie- 


skim, i naszą Warszawa, gdzie u Bernardynów 
w kościele mieści się statua Matki Bozkiej, prze- 
niesiona z Pragi, ` ; 

Jechaliśmy dalej koleją mad Adryatykiem, 
gdyż kraj górzysty nie bardzo sprzyja budowom 
kolei środkowych, dlatego też wszystkie linie, 
wzdłuż przecinające Włochy, biegną po nad mo- 
rzem i tylko kilka linij przecina Apeniny w kie- 
runku od wschodu do zachodu ito wijące się nie- 
ustannie pomiędzy góraini, : 

Jeduą z takich dróg, opuściwszy wspaniałe 
wybrzeże morza Adryatyckiego, straciwszy % 0- 
ezu stare grody tu osiadłe od wieków niepamię- 
tnych, jak Padwę i Anconę i ową równinę lom- 
bardzką, Która ku południowi morza Adrya- 
tyckiego i na jego wybrzeżach tworzy długie 
łaguny, zwróciliśmy się przez pasmo gór Apeniń- 
skich ku zachodowi, aby dotrzeć do prastarego 
Rzymu. Kolej wije się wśród cudownego kraj- 
obrazu gór, uajczęściej po nad doliną rzeki. Je- 
dziemy przez Włochy środkowe, gdzie zima 
już dawnó minęła, a właściwie tylko w górach 
czuć się dała, a po dolinach okwitły już drzewa 
pomarańczowe i oliwne; wszędzie życie, śpiew, 
wesołość, wszędzie tclinienie łagodnego, ciepłego 
wiatru. - r 

„Po bardzo urozmaiconej podróży stajemy 
w Rzymie, gdzie nas czeka gromada polaków 
przybyłych wcześniej w większych partyach lab 
pojedyńczo z różnych stron. Od nich dowiadu- 
jemy się, że Ojciec Swięty przyjmie nas I-go 
maja, w czwartek. 

Rozglądamy się po Rzymie, tej prastarej 
stolicy cywilizowanego świata. Przez myśl prze- 
suwa się choć pobieżnie historya potężnego pań- 
stwa, które Rómalus i Remus zakładał, przypomina 
się przedewszystkiem imię okrutnego Nerona, 
który tępił nieubłaganie i w tak okropny spo- 
sób chrześcijaństwo., 1 nasuwa się ciekawa re- 
fleksya: „Aa 

— Kto wówczas, za tego bez serca władcy 
mógł pomyśleć, że ci. pierwsi chrześcianie, ci 
niewolnicy lub słudzy, pastnehy lub najniższego 
rzędu rolnicy opanują tę stolicę, wzniosą w niej 
najbogatsze świątynie i najwspanialsze pałace, 
staną się najpotężniejszymi panami sytuacyi, 
staną się poniekąd władcami świata! 

I przychodzi mi mimowoli na myśl potężna 
nemezys, która szepcze do ucha: tak być musi. 
Potęźną jest siła, ale jeżeli odrzemy ją z idei 
może ona przetrwać wieki, ale nie przetrwa lat 
tysiąca, gdyż musi ustąpić przed cicho a szczerze 
pracującą idea. dobra i piękna. 


Anioła. I w tem przypomina. mi potężny wjazd 
Radziwiłła do Rzymu, upamiętniony obrazem 
Standaerta i Vivianiegó. Obraz ten zdobi ściany 
galeryi wilanowskiej, widzę go jeszcze przed 
oczyma, Przesuwają się naprzód objuczone wiel- 
blądy rozigrane wspaniałe, w bogatych czapkach 
konie, o złotych podkowach, które gubiły po 
ulicach prastarego miasta, aby przyjść biednym 
% pomocą. Towarzyszy orszakowi niezliczona 
ilość karet. 

Cóź to za uroczystość? 

Oto poseł króla Jana III Sobieskiego, niesie 
Papieżowi Inocentemu XI wieść niezwykle do- 
niosłą. Chrześciaństwo ocalone pod Wiedniem! 

Wielka wieść, podarunek kościołowi chrze- 
ściąńskiemu niezwykle hojny. Bohater % pod 
Wiednia, który swoją i narodu swego piersią 
chrześciaństwo całe od nawały tureckiej zasło- 
niwszy, potęgę wrogiego półksiężyca złamał. 

Tak Polska wkraczała do Rzymu. I chwilę 
tę upamiętniło aż dwóch malarzy razem, Anto- 
ni Viviani wymalówał budowle i cały widok 
architektoniezny Piazza del Popolo, figury zaś 
Piotr Van Bloemen, zwany Standartem, który 
żył między 1658 a I713 r. Był więc współcze- 
snym owym wyypadkom. ; 

Dziś pielgrzymka pólska do Rzymu nie przy+ 
niosła już tak wspaniałych darów, ale'wkra* 
czała po błogosławieństwo tego najbardziej tę* 
tniącego życiem dla chrześciaństwa serca. i 

Stało się jednak inaczej, niż przewidywano 
na razie. Zamiast pierwszego maja Ojciec św: 
przyjął pielgrzymkę weześniej, bo dnia 30-go 
kwietnia. | 

Po dołączeniu się polaków, osiadlych w Rzy 
mie, liczba naszej pielgrzymki wzrosła da 1000 
osób z górą, a w gronie tym sporo osób z Kró- 
lestwa Polskiego, Galicyi, Góruego Szlązka, Prus 
Zachodnich, W. Ks. Poznańskiego, Litwy i innych 
bliższych lub dalszych stron. O godzinie Il za- 
roilo się na placu św. Piotra. Zajeżdżały po- 
wozy i dorożki, szli też pątniey pieszo, 

Wejście było wyznaczone przez bramę bron- 
zową, gdzie stoi gwardya szwajcarska, gdyż tędy 
wchodzi się do pałacu papieskiego. Nie wszyscy 
jednak podążali tą drogą i część naszych pielgrzy- 
mów weszła przez schody królewskie do sali 
Beatyfikacyjnej, przeznaczonej na przyjęcia. Sala 
ta należy do największych w Watykanie, a mie- 
ści się ona nad portykiem Bazyliki św. Piotra. 
Kształt jej odpowiada portykowi. Stanowi ona 
duży prostokąt i jest niepospolicie długa a wą- 
zka. Oświetla ją caly szereg olbrzymich okien, 


czornej około domu, gdzie mieszkała Teosia 
i wpatrywał się w okno na górze, aby choć 
cień jej powabnej postaci, odbity na szybach, 
ujrzeć, 

Wreszcie, nie mogąc przenieść juź dłużej 
niepewności swego losu, przemyśliwał nad spo- 
sobem, jakby się dowiedzieć, co o nim istotnie 
myśli jeszcze Teosia, i jak najstosowniej wyra- 
zić jej stan swego serca? Może przez pośre- 
dnictwo kuzynek?.. Ale one juź ją ostrożnie 
badały, i ostatecznie nie dowiedziały się niczego, 
gdyż Teosia uporczywie serce swe w tej rzeczy 
mocno na trzy zamki zaparła. 

„Powziął tylko od nich wiadomość pewną 
i nieukrywaną o tem, jakie zagrażało niebez- 
pieczeństwo tej enotliwej dziewczynie ze strony 
rozpustnego Artura, co przejęło go. oburzeniem 
niezmiernem na ten nieuczciwy zamach. Jedno- 
cześnie dowiedział się jeszcze, jak zaenie i od- 
ważnie postąpiła ona w chwili szatańskiej po- 
kusy. 

Poczuł teraz wyższe nad miłość — uwielbie- 
nie dla niezłomnej uczciwości tego dziewczęcia. 
W oczach jego aureola świętości opromieniła jej 
czoło... 

Opowiedział o tem wszystkiem przyjacielo- 
wi swemu Głądyszowi, a ten znowu wyspowia- 
dał się przed nim, iż to on właśnie bezimiennie 
posłał Teosi sztylecik ze stosownem  ostrzeże- 
niem. 

Przypadek, a jak może trafniej mówią inni, 
Opatrzność przyszła tu w pomoc Adolfowi. 
I zaiste! właściwiej jest przypisać działaniu wyż- 
szemu, często dla nas niepojętemu, niż ślepemu 
trafowi to, eo wpływa nieraz na losy nietylko 
pojedyńczego człowieka, ale całych państw i 
narodów. Przez przypadek nie poszedł Hannibal 
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wprost na Rzym po zwycięstwie pod Kannami; 
przypadkiem zginął król Władysław pod Warną, 
przypadkowo kała trafiła Gustawa Adolfa pod 
Litzen; wypadkowo Lówenhuupt nie nadciągnął 
z posiłkami Karolowi XII pod Poltawę; przy- 
padkiem nie przyszedł Grouchy z pomocą Napo- 
leonowi pod Waterloo, a jednak te przypadki 
wpłynęły na losy świata! 

Otóż w mniejszym nierównie zakresie i zna- 
czeniu przypadek także odegrał rołę ważną 
w doli naszego Adolfa. 

Było to w drugiej polowie maja. Późnym 
wieczorem po zamknięcit pracowni błąkał się, 
jak to czesto robił teraz młody ten człowiek, 
w pobliżu mieszkania Zastockieh po nad brze- 
giem Wisły. Wieczór był pogodny; srebrzysty 
sierp księżyca z orszakiem dręających gwia- 
zdek przeglądał się w cichej toni płynącej rzeki: 
Na tratwach błyszezały ognie flisaków, a ze 
wzgórz Warszawy rozlegał się głuchy tarkot i 
szum setek pojazdów i dorożek. 

Ogarnięty zadumą po raz już wtóry scho- 
dził Adolf z bulwaru nadrzecznego w ulicę Czer- 
niakowską, gdy na zejścia się tej ulicy z Ksią- 
żęcą posłyszał strwożony krzyk kobiecy wśród 
panującej tu ciszy. 

Przyśpieszył w tę stronę kroku i niebawem 
ujrzał szamoczącą się w cieniu domostw i par- 
kanów kobietę z drabem jakimś, który v niej 
zdzierał chustkę derową. Wzywała biedna ra- 
tuńku. 

Nie namyślająe się i chwili, Adolf, wydawszy 
okrzyk oburzenia, poskoczył ze wzniesioną dó 
góry laską i rzucił się na napastnika. 


(d. e. n.) 


. 
[i 
4 


e Ę 


N 103 


z których roztacza się widok na plae. To też 
z sali tej prowadzą drzwi na ganek historyczny, 
z którego po zakończeniu konklawe, najstarszy 
z kardynałów ogłasza wybór nowego papieża. 
Nowoobrany, natychmiast po ogłószeniu, udzie- 
lał zebranema ludowi swego błogosławieństwa. 
Od roku 1870 zwyczaj ten jednak został za- 
wieszony. 

O godzinie 11 sala była już natłoczona. Piel- 
grzymka polska zajęła prawą stronę tej olbrzy- 
miej sali. Bliżej przy tronie papieskim stanęły 
panie czarno ubrane, w czarnych welonach i pa- 
nowie wyfrakowani, na czele z marszalkiem ga- 
licyjskim, Andrzejem Potockim, który przybył tu 
z żoni, dalej August hr. Gorajski, Tadeusz, Au- 
gust i Paweł hr. Dzieduszycey, hr. R. Drohojow- 
ski, M. Michałowski, Korsak, Kasprowicz, ks. 
Sapicżyna % córkami, lr: Szembekowa, br. Wa- 
lerya Borkowska, p. Zakrzewska i t. d. Tu.też 
zajął miejsce kler, na czele którego stoi ks. Jó- 
zef Bilezewski, arcybiskup lwowski, który piel- 
grzymkę polską ma przedstawić papieżowi, obok 
wiego biskup Leon Wałęga, kanonik Leśniak, 
ksiądz Sapiccha i wiele innego duchowieństwa. 

Lewą stronę sali zajęła mniej liczna piel- 
grzymka toskańska, z kardynalem Sanminiatellim 
na cale. Polączono te pielgrzymki ruzem, gdyż 
papież, czuł się bardzo zmęczonym. Już dnia 
poprzedniego przyjmował duchowieństwo i pa- 
nów |olskieh oraz wybitniejszych mieszczan, aby 
więc oszczędzić pracy, postanowiono połączyć obie 
pielgrzyraki. 

To też przy natłoka tylu ludzi. w.sali staje 
coraz gorącej i duszpiej.. - Zegar uderza : trzy 
kwadrunse na dwunastą. Wszyscy zebrani eze- 
kają w naprężenia, gdy w tem przy drzwiach 
wehodowych powstaje szmer i ogólne poruszenie. 

~ Mesiony na sedia ukazał. się „papież we 


drzwiach. Zabrzmiały polskie i włoskie okrzy- 
ki. Pielgrzymi nasi wołali. „Niech żyje“, wło- 
sey E vival! 7 


Wolno, majestatycznie środkiem sali posuwa 
się orszak papieski  Dziewięćdziesięciotrzy letni 
starzec błogosławi na wszystkie strony lud, ko- 
rzący sią ku jego stopom. Oczy pełne wyrazu 
z niezwykłą dobrocią zwracają się ku pielgrzy- 
mom. Przeniesiony przez salą aż do tronu, za- 
siada na nim. Ks. kardynał Sanminiatelli przed- 
stawia swoich pątników, potem przemawia arcy- 
biskup B lczewski po łacinie, składając hołd, ży- 
czenia i prośby polskich pielgrzymów. 

W imieniu Ojca św. odpowiada na przemó- 
wienia monsigror Zichy. Kończy się przyjęcie. 
Pątnicy polsey za swoim przewodnikiem ks. Bil- 
czewskim iutouują pieśń: „Wesoły nam dzień 
dziś nastal*, a następnie „Serdeczna Matiko“. 
Papież, wstając udziela błogosławieństwa, poczem 
intóunje sam. pieśń: „Sit nomen Dei benedictum“, 
którą śpiewają dalej zebrani. 

Wśród hncznych okrzyków przenoszą znów 
Leona XIII do jego apartamentów. e 

Pielgrzymi polscy pozostaną tu jeszcze dni 
parę, by zwiedzić prastary gród, następnie po- 
wrócą do codziennych swoich zajęć, wynoszące 
wiele wspomnień i wrażeń z tej dwutygodniowej 
blisko wycieczki. 


WIADOMOŚCI ZAMIEJSCOWE. 


Pożar miasta. 


D. 2-go b. m. w Działoszycach wynikł pożar 
gwałtowny; który, pomimo ratunku, strawił 1-8 
hudynków. Straty wynoszą przeszło 100,000 rb. 

_ Działoszyce, miasto w powiecie pińczowskim, 


przy ujściu rzeczki Jakubówki do Nidzicy, leży 
w dolinie, otoczonej wzgórzami, przy trakcie bi- 


tym z Miechowa do Skalbmierzyc, w oddaleniu 
22 wiorst od miasta powiatowego Pińczów, 17 
wiorst od stacyi telegraficznej w Kazimierzy Wiel- 
kiej i 0 32 wiorsty od stacyi kolejowej Miechów. 

Na miejscu znajduje się kościól parafialny 
murowany, szkola początkowa miejska, sąd poko- 
ju, magistrat, stacya pócztowa i apteka. 

Z zakladów fabrycznych istnieje tam 6 gar- 
barmi, 3 cegielnie, 2 olejarnie, 2 fabryki świec, 
fabryka kafli, fabryka kozików i kopalnia gipsu. 
Prócz tego znajduje się tu mnóstwo różnego ro- 
dzaja rzemieślników, między którymi najwięcej 
jest szewców, krawców i bednarzy. 

Handel i przemysł spoczywa przeważnie w rę- 
kach żydów. 


ROZWÓJ . — Poniedziałek, dnia 5 maja 1902 r. 
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Ludność Działoszyc w r. 1893 wynosiła 6,688 
osób, z czego przypadało na katolików 12.14, na 
prawosławnych 0.4%, na protestantów 0.1$ i na 
żydów 87.4%. Nężczyżn było 3,341, kobiet 3,347. 
Domów znajduje się przeszła 800. 

Z Krakowa. 

— Słynny przedsiębiorca cyrkowy, Barnum, 
znalazł już naśladowców, bo oto w Krakowie 
osiedlił się na pewien czas cyrk Henryego, po- 
siadający na wzór Barnuma, tylko w mniejszych 
rozmiarach, własne namioty, rózbijane z wielką 
sprawnością w ciązu kilku godzin i mogące po- 
mieścić przeszło 1000 osób, Zajęty plae przed- 
stawia male miasteczko, złożone z namiotów, bo 
nawet kancelarya, garderoba, rekwizytornia itp. 
mieszczą się pod namiotami. Własua lokomobila, 
działająca na wolnem powietrzu, dostareza oświe- 
tlenia elektrycznego. Publiczność przyjęła z wiel- 
kiem uznaniem to, że klowni ceyrkowi wykreślili 
zę swoich produkcyi język niemiecki, a rozma- 
wiają tylko po polsku, francusku lub po włosku. 


Ze Lwowa. 
— Qzżytelnictwo pojedyńcze w Galieyi roz- 
winięte jest stosunkowo bardzo słabo. Na cztery 
milovy ludności polskiej, ogólna liczba osób, 
prenumerujących pisma wszelkich kategoryi nie 
wynosi więcej, jak 60. do 70000 osób. Z liczby 
tej na prasę zawodową, naukową i literacko- 
artystyczną przypada okolo 12,000, a na całą 
resztę skladają się abonenci prasy politycznej. 
Jeżeli przyjąć za normę, że każdy egzemplarz 
gazety przechodzi przez ręce 5 osób to będzie- 
my mieli ogółem czytelników w liezbie 250 
tysięcy osob. Jest to bardzo mało, w każdym 
jednak razie wyraża znaczny postęp w poró- 
wnaniu z czasami przed laty piętnastu, kiedy 
cały zastęp czytelników wynosił około 70,000 
osób. 


— Długość wsżystkich będących w ruchu 
kolei łokalnych wynosił 318,331 klm. Z koń 
cem 1900 r. niepokryty niedobór eksploatacyjny 
wynosił 248,945 koron. 
— Drukarze. przemyscy zwołują na dzień 
18 i 19 maja wiec wszystkich drukarzy prowin- 
cyonulnych w celu zawiązania “ Towarzystwa 
przestrzegającego praw objętych koneesyą, a do- 
tyczących nieprawnie prowadzonych drukarń, 
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Dom ludowy w Brukseli. 


„. 
~ 


„Dom ludowy w Brukseli, tylokrotnie wspo= 
minajry w ostatnich czasach, jest instytucyą Ze 
wszech miar godną uwagi. Samo jego zalożenie 
stanowi niepospolite w obecnych stosunkach zja= 
wisko. Głównym inieyatorem i fundatorem domu 
ludowego byt de Bronquatr, potomek jednego ze 
słynnych i zaszczytnie wwalce o niepodległość qd- 
zmaczonych rodów belgijskich, właściciel kilkuna= 
stomilionowej fortuny, akcyonaryusz i właściciel 
wielu zakładów przemysłowych w swym kraju. 
= Wyobrażam Sbbfe, jakby się zdumiał niejeden 
pół, a choćby i ćwierć milionowy panek o pięknie 
brzmiącem nazwisku ma widok tego- milionera, 
niosącego przez ulicę kożiotki do latarni magicz= 
nej na odczyt z prelekcyami  świetlanemi, lab, 
przesuwającego w niej obrazy na skinienie prele= 
genta, jak to czynił de Brónqnaire na odczycie 
rodaka naszego Henryka Arctowskiego, uczestni= 
ka wyprawy naukowej do bieguna, poludniowego. 
Sam budynek domu ladowego, pomyślany 
nalzwyczaj oryginalnie, jest raczej osobliwy, niż 
jiękny: architektura niesmaczna, żadnych lini 
prostych; boki, frónt, ozdoby powyginane w tępe, 
ciężkie łuki i półkola, zamiast dachu platforma, 
wszystko to „stanowi całość niezgrabną i preten- 
syonalną, rażącą zwłaszcza w Brukseli, zabudo- 
wanej gustownie. Największą jego osobliwością, 
to sdm mətëryál, z którego jest zbudowany: ani 
kawaleczka drzewa—kamień, cegła i żelazo. 
Główne znaczenie domu ludowego polega na 
związanej z nim instytucyi, gdyż nie jest Où wy- 
łącznie miejscem zebrań dla członków partyi, leeZ 
zarazem siedliskiem stowarzyszenia. handlowo=wy- 
twórczego Akcyonarzuszem jest każdy, który 
wniósł do towarzystwa domu ludowego składkę 
w wysokości trzydziesta centymów i zobowiązanie 
zaopatrywania się w chleb z piekarni domn fu- 
mu ludowego. Chleb domu ludowego jest tańszy 
niż w innych piekarniach, wolny od wszelkich 
przymieszek, wyrabiany za pomocą maszyn. Pie- 
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członków 


karze rozwożą codziennie, z wyjątkiem niedzieli, 
tysiące bochenków konsumentóm; raz w tydzień 
do bochenka dołączają malutkie pisemko „Vóruit*, 
pelne wykrzykników. Prócz tego każdy, kto się 
zaopatruje w artykuły spożywcze w magazynach, 
porozrzucanych po: wszystkich dzielnicach miasta, 
a we wszelki inny towar w samym domu ludo- 
wym, otrzymuje, zarówno jak i przy kupnie chle- 
ba, skontr w formie bilecików, za które, po uply- 
wie jednego roku otrzymuje akcyę w cenie pięcii 
franków, coś w rodzaju banknota, za który znów 
może naknpić towaru w maśazynach stowarzy- 
szenia. i 
Da akeyi przywiązane są rozmaite prawa, 
których już nie pamiętam; partya przywiązuje 
głównie — chlebem. Przedsiębiorstwo 
piekarskie domu lndowego rozwija się świetnie, 
przynosząc ogromne zyski. Mniej opłaca się 
rozwożone po domach mleko, sklepy korzenne 
mają zbyt niewielki, magazyny blawatne, gałante- 
ryjne, bielizny, gotowego odzienia, obuwia, kape- 
luszy itd, nie mogą wytrzymać konkureneyi, pod 
względem wyboru i taniości, z magazits de la 
Bourse brukselskim. Zajmują one, wraz z piwiar- 
nią, parter i jedno piętro domu ludowego, na nie- 
szczęście zbyt mało mają odbytu. 

` Sala zebrań wraz z galeryą może pomieścić 
dg-4,000 ludzi. Bywa.w niej nudno na przedsta- 
wieniach amatorskich, ożywiono przy naradach, 
zajmiująco na odczytach, bardzo wesoło na żaba- 
wach, a zawsze bardzo przyzwoicie. W obszernej, 
nadzwyczaj skromnie urządzonej piwiarni, nie po- 
dają innych trunków wyskokowych, jak cieniutkie, 
sanie piwko z własnego browaru. Na ścianach 
głównej piwiarni i w filiach, pozakladanych w ró-. 
żnych dzielnicach miasta, porozwieszane są oleo- 
druki z wizerunkiem z jednej strony sympatyczne- 
go młodzieńca z twarzą zniszezoną , dziesięciolet- 
niem zapijaniem się jałowcówką; w oknach. wiszą 
proklamacye towarzystwa wstrzemięźliwości. 
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i Politechnika żydowska. 


W artykułach różnych antorów <Der Jud: 
rozpatruje sprawę założenia gdzieś na świecie 
umyślnej politechniki dla żydów, przywiązując do 
niej taką prawie wagę, jak do istniejącego już 
skarbu narodowego. Myśl o dwóch takich insty- 
tucyach „przekazał* następcom, nieżyjący obecnie 
profesor syonista, niejaki li. Szapiro. 

A oto, zdaniem gazety, nadszedł ezas utze- 
czywistnienia myśli pierwotnej o uniwersytecie 
w Palestynie, lecz pod zmienioną postacią. Albo- 
wiem nietylko w Niemczech, ale i w Szwajcaryi 
niechętnie teraz przyjmują do uniwersytetu ob- 
cych. Dopóki liezba ich była nieznaczna, do- 
póty władze tameczne nie zwracały na to uwa- 
gi. Odkąd jednak studenci * rosyjsko-żydowscy 
zaczęli przybywać gromadami, myśli się ciągle 
o wstrzymaniu tego napływu. 

Zurych i Charlotenburg —pisze <Jud> — za- 
mknęły ze wszystkiem sae politechniki dla eu- 
dzoziemców. W Niemczech i Austryi nie przyj- 
muje się kobiet, jako rzeczywistych studentów. 
W Bazylei wcale się kobiet nie przyjmuje. Zu- 
rych i Bern robią coraz większe trudności stu- 
dentom zagranicznym; wyrażają się tam coraz 
gorzej o słowiańskich i semickich przybyszach. 
Nawet najuczeiwsi i dobroduszni szwajcarzy nā- 
rzekają także—i słusznie, dodaje <Der Jud» —że 
cudzoziemcy zabierają ich miejsca; przez nich 
się robi ciasno, głównie w klinikach, salach ana- 
tomieznych i t. d., bo sale nie są dość obszerne; 
400—500 obeych na jednym uniwersytecie ru- 
guje poprostu studentów miejscowych. 

Na uniwersytetach Europy zachodniej znaj- 
duje się teraz około 5,000 studentów żydowskich 
z Rosyj. A liczba ta, według wszelkiego pra- 
wdopodobieństwa, będzie jeszcze wzrastała. Dla 
nich więc potrzebny byłby uniwersytet oddzielny, 
tak duży, jak wiedeński, berliński, lub mona- 
chijski. 

Pierwszy z projektów i środków zaradczych, 
podanych w piśmie żydowskiem, jest wybudowa- 
nie politechniki w Palestynie. „Wogóle powin- 
niśmy odzwyczaić się—powiada awor projektu -` 
od chęci przychodzenia do gotowego: tamten bę- 
dzie budował, a my zamieszkamy; chcemy mieć 
ognisko własne, to winniśmy je sobie stworzyć 
sami. i i 

Z ofiar groszowych prawie wystawiono nie- 


dawno w Jerozolimie budynek dla «biblioteki 
narodowej» judaistycznej. Politechniki nie urzą: 
dzi się za tak drobne pieniądze. Ale tu jest na- 
dzieja, że ofiary znaczne na ten cel złożą żydzi 
zamożni, którzy uczynią to, jeżeli nie ze wzglę- 
dów narodowych, to dlatego. żeby mieli gdzie 
kształcić swe dzieci. «Alliance Izraelite» fran- 
cuska i niemieeka dadzą także pieniądze, ponie- 
waż w ten sposób pozbędą się napływu studen- 
tów żydowskich do Niemiec i Francyi. W końcu 
na ten cel wyznaczy fundusź znana „Ica“, 

Autor nie obawia się nawet, że studenci 
przyszłej politechniki palestyńskiej nie dostaną 
posad w Europie. A to dlatego, ponieważ „nie 
uważa się na miejsce, gdzie się ktoś uczył, lecz 
na wartość nauki, jak się ją nabyło*. Ma zaś 
nadzieję, że tamta politechnika w Palestynie bę- 
dzie stała na wysokości podobnej instytucyi 
w Europie, 

Z innym projektem występuje inny autor 
w temże piśmie, uważający sprawę tę za pilną 
„palącą** Opowiada on naprzód o tych lepszych 
czasach, kiedy w Niemczech nie było jeszcze 
tylu studentów żydowskich z Rosyi. Wówczas 
spotykało tam się albo ludzi, którzy pokoń- 
czywszy uniwersytety rosyjskie, przyjechali do 
Niemiec dla dalszych studyów, albo talmudy- 
stów przybyłych w celach zarobkowych, którzy, 
poznawszy stosunki miejscowe i widząc, że taki 
uniwersytet zagraniczny nie wymaga świadectw 
ani egzaminów, mówili sobie: ' 

— Dlaczego nie studyować? Tak czy owak; 
nie wiem co robić, a głowa talmudyczna to 
wszystko potrafi. Z takich studentów, dodaje 
«Der Jud*, świat miał potem kaleki duchowe, 
dla nikogo nie użyteczne. 

Teraz czasy się zmieniły. Studenci przyjeż- 
dżają z Rosyi dlatego, że brak dla nich miejsca 
w kraju. Podług obliczenia autora, na 200 cu- 
dzoziemców w wyższych szkołach niemieckich 
przypada 150 poddanych rosyjskich, a z tych 
150 jest 125 żydów. Na politechnikach zaś jest 
8—10% żydów rosyjskich. Tam też po zapisie 
student taki musi czekać 2 tygodnie na przyję- 
cie, aby w ten sposób dać pierwszeństwo kra- 
jowcom. «Oni też, nawet sami, będąc żydami, 
urągają swym kolegom zagranicznym i nazywają 
ich «polakami» (?!). 

Do niedąwna Karlsruhe w Badenie było 
rajem dla studentów żydowskich. Teraz raj ten 
zamienił się w piekło. Jest obawa, że za rok 
lub 2 łata nie przyjmą już żadnego studenta 
żydowskiego z Rosyi w Niemczech. We Fran- 
cy: jest również przepełnienie. Do Włoch jeż- 
dzić nie mogą, bo to za drogo i utrzymanie jest 
tam bardzo kosztowne. Zresztą i tam, gdy przy- 
będzie 200—300 studentów, powstanie <kwestya 
zagraniczna», 

A ponieważ sprawa to pilna, a na uniwer= 
sytet lub politechnikę żydowską trzeba byłoby 
czekać długo i wyraleść źródło na budżet rocz- 
ny w sumie 500,000 th., bo tyle kosztuje utrzy- 
tanie jednej szkuły wyższej — przeto cheą tym- 
czasem zalożyć taka szkolą dla samych chemi- 
ków żydowskich w Bazylei, Zurychu lub Gene- 
wie. Do chemii doda się wykłady o gospodarce 
narodowej, o literaturze i historyi żydowskiej, 
wytwarzając zastęp «dzielnych chemików i dziel- 
nych żydów». Za 25 do 30,000 rb. rocznie mo- 
żna będzie utrzymywać szkołę taką dla 300 stu- 
dentów. 

Na szerszą zaś skalę zamierzona politechni- 
ka lub uniwersytet w Palestynie będzie przed- 
miotem zabiegów następnego kongresu syonistów, 
których «wydział wykonawczy» ma już poleconą 
tę sprawę, jako życzenie kongresu. Będzie to, 
zdaje się, najbliższy <czyn wielki» po założeniu, 
przez tenże kongres, «skarbu narodowego». 
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Z OSTATNIEJ POCZTY. 
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Z pruskiej izby panów, 


W sobotę rząd pruski przedstawił w izbie 
panów memoryał, domagający się wyznaczenia 
nowych sum na zakupno dóbr polskich w W. Ks. 
Poznańskiem i Prusach Zachodnich. Prezes Koła 
polskiego ks. Ferdynand Radziwiłł i p. Józef 
Kościelski wystąpili w sposób niezwykle stano- 
wczy przeciw polityce antypolskiej rządu, a 
zwłaszcza przeciw komisyi kolonizacyjnej, Roz- 
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trząsając bilans tej instytucyi, mówcy  polsey 
oświadczyli, że komisya ukrywa fakty, któremi 
zająłby się prokurator, gdyby chodziło o sprawy 
prywatne, a nie o bilans urzędowy. Sposób, 
w jaki rząd stara się zniweczyć kulturę polską 
i zastąpić ją niemiecką, jest haniehnem hezpra- 
wiem i nadużyciem, których możliwości niktby. 
nie przypuszczał w wieku XX. Prezydent izby 
przywołał obu mówców kilkakrotnie do porządku. 
Minister rolnictwa  Podbielsky bronił polityki 
rządowej, uzasadniał dążność do wzmocnienia 
kultury niemieckiej w dzielnicach polskich i tłó- 
maczył wniosek rządowy staraniem, aby zapo- 
biedz obniżeniu się ceny ziemi. Oświadczenie 
posłów polskich, a głównie Kościelskiego, po 
którym nie spodziewano się takiego wystąpienia, 
zrobiło silne wrażenie, uwłaszeza, że sprawy 
polskie były dotąd poruszane w pruskiej izbie 
panów tylko wyjątkowo i w sposób bardzo mało 
energiczny. 

Izba panów przyjęła memoryał komisyi ko- 
lonizacyjnej. 

W czasie dyskusyj zabierali kilkakrotnie 
głos polscy członkowie izby. Poseł Kościelski 
wychodził ze stanowiska, że istnienie komisyi 
kolonizacyjnej sprzeciwia się konstytucyi. Ogó- 
łem komisya kolonizacyjna pochłonęła dotąd 144 
miliony marek. Bilans komisyi, zdaniem mówcy, 
zdradza niedokładności, wymagające wmieszania 
się prokuratoryi. I taka komisya nosi miano 
królewskiej. Za ostatnie wyrażenie prezydent 
przywołał móweę do porządku. 

Referent Grass oświadczył, że bilans badała 
najwyższa izba obrachunkowa i nie mu nie mia- 
ła do zarzucenia, 

Minister Podbielsky zaznaczył, że ustawa 
komisyi kolonizacyjnej zyskała w drodze, prze- 
pisanej przez konstytucyę, sankcyę obu izb sej- 
mowych i króla. Urzędnicy komisyi koloniza- 
cyjnej dorośli w zupełności do zwego zadania, 
choćby nawet tu j owdzie dopuścili się jakich 
przeoczeń lub omyłek. 
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Nekrologia. 
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W środę, dnia 7 b. m. o 

godzinie 8 i pól rano, jako 

w drugą rocznicę zgonu 

długoletniego prezesa komi- 
tetu Synagogi 


B. P. 


IZRAELA 


K. POZNANSKIEGO 


odprawionem be- 
dzie w Synagodze 
przy ul. Spacero- 
wej nabożeństwo 
żałobne, na które 


zaprasza 
Komitet Synagogi. 
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Telegramy. 


(Od.naszych korespondentów). 


Połtawa, 4 maja. Jak donosi <Jużnyj kraj», 


dzień 30 kwietnia minister spraw wewnętrznych, 


senator Plewe, spędził w wagonie swoim, Przyj- 


mował prokuratora charkowskiej izby sądowej, 
gubernatora i wice - gubernatora połtawskiego, 
prezesa i ezłonków zarządu ziemskiego i kilku 
obywateli. Wieczorem w mieszkaniu gubernato- 
ra w obecności senatora Plewego odbyła się na- 
rada przedstawicieli szlachty i ziemstwa, 

Haga, 4 maja. Jednemu z dziennikarzy: 
oświadczył Kriiger, że zawarcie pokoju bez niego 
jest niemożliwe, 

Londyn, 4 maja. <Daily Express» dowiadu- 
je się, że z ogólnej liczby 34 komend boerskich, 
14 dotąd oświadczyło się za pokojem. Rząd an- 
gielski uważa położenie za pomyślne. Zaniechano 
dalszego wywożenia jeńców boerskich z Afryki 
południowej. 

Madryt, 4 maja. W Koimbrze wybuchły za- 
burzenia, wymierzone przeciw złej administracyi 
kraju. Wojsko odmawia wystąpienia przeciw 
manifestantom. 

Madryt, 4 kwietnia. 
gasta zaniemógł ciężko. 

Pekin, 4 kwietnia. W czasie rozruchów 
w Czentingen zamordowany został ksiądz fran- 
cuski. Posłowie domagają się, ażeby rząd nie- 
zwłocznie uśmierzył powstanie. 

Wiedeń, 4 maja. Kardynał Ledóchowski 
prawie już zupełnie przyszedł do zdrowia i wkrót- 
ce uda się na dalszą kuracyę do Szwajcaryi, 

Wiedeń, 4 maja. Król Wiktor Emanuel przy- 
będzie do Wiednia 25 maja, zkąd uda się do 
Berlina. 


Prezes ministrów Sa- 


Z ostatniej chwili. 
(0d naszych korespondentów). 
Londyn, 5 maja. Lord Wolseley ma być mia- 


nowany generalnym gubernatorem Afryki Połu- 
dniowej. 


Amsterdam, 5 maja. W kołach, stojących 
blisko prezydenta: Kriigera, stanowczo zaprzecza- 
ją wszelkim pogłoskom, rozsiewanym przez pisma 
angielskie i inne, jakoby boerzy odstąpili od 
swoich żądań. Dr. Leyds wyraził się, że anglicy 
będą zmuszeni przyjąć żądania boerów. 

Amsterdam, 5 maja. Prezydent Krüger oświad- 
czył, że boerzy nie odstąpią od żądania zupełnej 
amnestyi. 

Amsterdam, 5 maja. „Holenderska Ko- 
respondencya,* organ reprezentacyi europejskiej 
boerów donosi, że w przeciagu ostatnich 5 mie- 
sięcy anglicy ponieśli kilka bardzo dotkliwych 
porażek i wogóle nie odnieśli żadnego poważniej- 
szego zwycięstwa, wobec czego bcerzy nie ma- 
ja zamiaru poczyni* żadnych ustępstw na rzecz 
Anglii. 

Rzym, 5 maja. Półurzędownie zaprzeczono 
pogłósce, jakoby król Wiktor Emanuel miał od- 
wiedzić dwór wiedeński. 

Budapeszt, 5 maja. W parlamencie węgier- 
skim wniesiono kilka  interpelacyj,  skiero- 
wanych przeciwko hr, Gołuchowskiemu. Tenden- 
cya tych wszystkich interpelacyj zmierza do te- 
go, aby węgrzy uzyskali jaknajwiększe korzyści. 
Wielu z pośród mówców parlamentarnych oświad- 
czyło, że w razie odmowy słusznych żądań Wę- 
gier, gotowi są dopuścić do wszelkich ostatecz- 
nosci. 

Wiedeń, 5 kwietnia. Traktaty handlowe 
z Niemcami mają być tymczasowo przedłużone 
do roku 1906. 

Budapeszt, 5 maja. Rząd węgierski domaga 
się, aby nie odnawiać traktatów handlowych 
z Niemcami, a tylko przedłużać je prowizory- 
cznie z roku na rok. 

Rzym, 5 maja. Część pielgrzymów polskich 
już opuściła Rzym, udając się z powrotem do 
kraju. 
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Obwieszczenie. 


DYREKCOYA 


Towarzystwa, Brsdytewego miasta botri 


W zastosowaniu się do $ 22 Ustawy, podaje do powszechnej wiado- 
mości, że zażądane zostały pożyczki na nieruchomosci: i 

l. Pod X 119 a przy ulicy Juliusza, przez Jana i Klarę małżonków | 
Krause, pierwotnej rb. 17,000. | 

92. Pod Ne 131 przy ulicy Podrzecznej, przez Franciszkę vel Frajdę 
Bromberg, pierwotnej rb, 10,000. 

Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu zażądanych pożyczek stowa- 
rzyszeni zechcą przedstawić Dyrekeyi w przeciągu dni 14 od daty wydru- 
kowania niniejszego obwieszczenia. 


Za Prezesa Dyrektor R. Finster. 


Dyrektor biura A. Rosicki. 3—2 


Łódź dnia 20 kwietnia (3 maja) 1902 r. 
Letnie mieszkania Obiady 
wydaje się na miasto w różnych cenach. 


w 2 wiorstach od Spały, przy Pili- 
cy. Okolica górzysta i leśna, Bliż- 
sza wiadomość u p. Urbanowskiego, Nawrot Ne 8 m. 27. 
297— 6—.d 
Piervszorzędny % Warszawy f 


Cmentarna NM T. 547-6-1 
KRAWIEC DAMSKI 


-- ARGENTINUM | KATOLIK 


Srebro w płynie. robi okrycia damskie, fasony kształtne 
Dozwol. przez Warsz, Urząd Lek. za | wykończenie artystyczne 


iw | Spacerowa Ni 3i. 
'Posrebrza natychmiast i trwale wytarte I 


zzz 
zżółkłe wyroby platerowane i inne. Pię- | ; 
knie czyści wszystkie przedmioty I srebro: 
Srebrzy dokładnie przedmioty mosię= 
żne i miedziane. Dost:ć można we 
w zystkich skiadach »ptecznych, 


Skład fabryczny w Warszawie, ul. 
Sienna Ne 66. 

Sprzedaż lurtoówa w Łodzi, w skła- 
dzie aptecznym Ludwika Spiessa 
i Syna, Piotrkowska Nè Il. 

546—5—1 


Do wynajęcia > 
od 1-go lipca 1 pokój z kuchnią, 
2 pokoje z kuchnią i 3 pokoje z ku- 
chnią z wygodami. Konstantynowska 
N 49. Tamże jest do sprzedania 
Gasmotor o sie 3 koni, z fabryki 
Deutzowskiej, 548—6—1 


| ET" O PA EA 


do wynajęcia pokoje umeblowana, dla mat- 
żeństwa, Jub kawalerów, na dole, (fiont), 
mogą być z eałodziennem utrzymaniem, 


lacye za ceug możliwie przystępną. Skwe- 
rowa % 18 m”) 1 przy dworcu kolek., 
drogi żel. vis-à-vis skweru. 
437 —d—4" es 


Choroby weneryczne, skórne 
i maczopłciowe 


1.5. Lew ONC 


p g" | 

j 

Przyjmuje od 8—11 i od 5—8, panie od 
0 kOJ 2—3. Zachodnia Nè 33 


(obok lombardn skeyjnego) 
W niedzielę Í święta o! 9—12 i 4—6. 
a 


Dr. N. Goldblum 


Specjalista chorób wewnętrznych i 
nerwowych 
powrócił. 
Przyjmuje od 4—6 po poł. 
ulica Cegielniana M2 53. 

BĄ -5-3 


- Sza mh 


Jr. P. SKIE: 


Przyjmuje: 10—12 rano I 6—8 wieczorem, 
panie 5—6 popoł. 506-d-32 


frontowy umebl. z oddzielnem wejściem 
z balkonem, eałodziennem utrzyma- 
uiem i usługą na przystępnych wa- 
runkach, jest do wynajęcia od 15 b. 
m. Mikołajewska M 13, m. X 8. 
550—6—1 


Wydaje się na miejscu i na 
miasto, prywatne 


OBIADY 


Ulica Mikola- , 
550-d-1 


Mieszkania i 
do wynajęcia na lato w Zielęcicach 
i Wółce Maszyńskiej, 2 wiorsty od 
o: Dom w ogrodzie, las, rze- 

a przepływa przez ogród. Na żą- | 
danie konie. Wiedoniożć u właści. Dr. Sonnenberg 
ciela, Zielęcice przez Łask. 549-8-1 ohoroby skórne i wenery- 
à czne. 
Ulica Cegielniana Nr. 14 
Prsyjmnje od g. 10 rano do 
i od 3—8 popol 


e rrasa: 


na świeżem maśle. 
jewska M 13, m. 8. 


Mleczarnia Ziemiańska 


ul. Dzielna Ne 30. Filie: Piotrkowska 
RM 84, 225 i Średnia M 30. 
Poleca zawsze świeże I w n-jprzedniej- 
szych gatnakach produkty wiejskie po če- 
nach możliwie przystępnych. Mleko we 


Zakład Gimnastycz”y 
i Lexcye Fechtunku. 


„___ Surowieckiego 
Mikołajewska Nż 29. 
568—34 


flakonach rozsyła się na zamówienia dwa | 
razy dziennie baz różnicy co dv liości. | 
527 —15—8 


tamże wydaje się obiady: śnisdania i kọ- |. 


ROZWÓJ. — Poniedziałek, dnia 5 maja 1902 r. 


Dr. d. Rosenblatt 


choroby 
uszu, nosa, gardła i żboczeń mow. 
Przyjmnja od 9 — Il r. i od 4—7 popoi. 
w miadrielą od A—L11 r. 1 0 2—4% pop, 


Lódź, Zawadzka: 5 4. 


kepelusze męzkie 
sprzedaje 


FE. Marszał. 


Łoań, Piotrkowska 123. 
EEEE ZZETEE SIE 


(plaszania dne, 


=- oo ra a TAT 


dam Roliński organista, poszukuje po- ' 


ETA Oferty składać w adm. „Rozwoju“ 
pod lit. „A. R* 817—3—3 


PO Ser E ES: 
A Skład pudełek do kapeluszy oraz pra- 


«cownia pończoch. Dwie szafy sklepo- | 


we. maszyna do pończoch AN 13. daże 


szyba wystawowa są do sprzedania Ns- ; 
779—d-41045 ; 


wrot 8 m. 9, K. Frankowska. 


( onv»rsation française chez une dame in- 
struite. Oferty „Lotbin“- d—iwc 


(Z brać lekcye konwerzacyi niemiec- 
kiej od uiem<l. Oferty sub. „Konwersa- 
cya niemiecka* proszę skłydać w sdmin, 
Rozwoju” — d—2 


WEW E M 
pionna rutynowany buchalter, z 
językami rosyjekim, 

kim i niemieckim, poszukuje zajęcia w go- 
dzi ach wieczornych w domu lub w inte- 
resie, Uałsda bilanse. 
dziej zawikłane rachuzkł.  Dyskręecyg, 
Łaskawe oferty sub. „Z. K. 921“ składać 
w admin. „Rozwoju“ 843—8—.1 


o sprzedania młyn walsowy na rzece 

Ner, z przyległościami: ziemi iłąki mórg 
19, za 9000 rubli Wiadomość w Pocdębi- 
cach, w powiecie łęczyekim u Tomasza 
Wiśn'ewskiego. 797—3—.3 


„BOB E ME DRM 
Fa! do exercytowania się na go- 


dziny, t+mże lekcye muzyki. Piotrkow- 
s400 m. 10 na parterze w oficynie. 
230—ü—5 


ilil piekarskiej poszukuje z kautyg 
Oforty pod lit. „YW. B“ 841—2—1 


) iene charakter pisiga, Przejisuję w ję- 
zysn rosyjskim 1 polskim oraz prowa- 
Gzę rachunki. Dłaga 95 m. 6. 1732—d —2 


ZZO Zza Sm Z 

łody człowiek, znający język rosyjski 

i polski, «oszukuje miejsca w kantorze 

lab fabryce itp. Wiadomość n Adama Bo- 
lińskiego ul. Sikawska 9 m. 9. 

816—8—3 _ 

iemiecka konwersacya u młodej polki. 

„Studynm*. d—śwes 


(eve nieda, a język 


z kaucyą, znająca język 

rosyjski, polski i niewieeki, poszukuje 
posady kasyerki, Oferty składać w adm. 
„Rozwoju* pod lit. “A. M* 834—3 —3 


DOWOD R E e a a 

ponas kryty (wolaut) jednokonny, ma- 
ło używany, do sprzedania za 226 rb. 

Zgierska M 64 mieszkauie doktors, 


m re 835—3—2awo 
ralnia chemiczna. Średnia 20. K. Szcza- 
_peńaki. 441—13—4 


Si M Z. 
ot'zebne są panny do- krawiecczyzny, | 
Piotrkowaka X 69 pracownia gorsetów. | 


844- 2—1 


anienka poszukuje przy popularnej ro- 
dziułe bozdzietnej meszkania z życiem, 
w bilskości od ml. Przejazd do Nowego- 


Rynki. Oferty składać w adm. „Rozwoju * | 


8156—3-—1 


pod „Popularny“. 
—M 


ROR pomocnica z kaucyą, do sklo- 
pu monopolowego, Widzewska 150. 
- IT 825—3—3 
pPoryoo? zaraz staniezarki, spódniczar- 
ki i podręczne. Plotrkowska 54 w. 15. 
828—3—3 
otrzebne zdolne panny do staników 1 
spódnic i nszenico. Piotrkowska XM 92 
m. 75. 105—3—8 
RO > w lInowłodzu nad Pilicą 


będze przez sezon letni 1902 jak w la- | 
tach poprzednich prowadzoną przez tegoż ` 


restauratora z zadowoleniem dla letników. 
624—3—2w 


enN2 E E ZZ 
RE 4000—5000 posznkuje się na pew- 
mą hypotekę na umiarkowany procent, 
Łaskawe oferty proszę złożyć w admin. 
„Rozwoju“ pod lit. „J: A. 100%. 
811—3—3 


Dobre i ładne | 


polskim, francus- | 


reguluje najbar= ; 


Przyjmę tłómaczenia z rossyjskiego na 
polski i x polskiego na rossyjski. Wia- 
| domość ul. Pańska Xù 35, m. 38 Trzciński, 
| 1132—4—9 


pom się stróża jak równieź stan- 
grota z dobremi świadectwami. Wy80- 
| ka Ñ 22. 847—3—1 
i RZE? używany, trwałej budowy, t nio: 
i do sprzedania. Widzewska 42 m. 11. 
| 823—3—2 


ower szosowo-torowy sprzedam tanio. 
Wiadomość w adm. „Rozwojn*. 
767—d -2 


j gans jasna prawie nowa i kóstyam 
t wiosenny, tanio do sprzedania. Wiado- 
< mość w adm, „Rezwojn*. 842—1—1 
AU LACIESAM lm ll B= | AŻ 
klep kolonialny do sprzedania o! 1-go: 
. lipca. Ogrodowa M 16, naprzeciwko fa- 
| bryki Poznańskiego. 689—6—.6 


: anai 
7 orii dla uezniów. Składowa 31. Hiller. 
| 665—10—5pe 


anio do sprzedania różne przedmioty 
damskiej garderoby, mało używane. 
Misołajewska 86 m. 20. 831—3—1 


| ARŻZĘŻZ= 
i Ty jeżdżam do Ciechocinka, mogę zao- 

piekować się panienkami dobrze wy- 
chowanemi, z dobrej rodziny, na waran- 
kach przystępnych. Oferty składać w adm, 
„Rozwoja* pod „C. M.“ 810—6—4 


l 
| Y fas pokój i obiad przyjmę lekcye muzyki 
| 
j 
j 
1 
| 
| 


na wsi. Wiadomość u pp. Zaborskiego 
Piotrkowska 45, 2-gie piętro. 821—6—3 
ZANE. karta pobytu na jm'ę Józefy 

Fablańskiej wydana z magistratu m. Ło- 
dzi. 837—3—2 


Js karta pobytu na imię Piotra 
Gierszona, wydana w magistracie m. Ło- 
814—3—3 


ZZ karta pobytu na imię Piotra 
Kierszona, wydaua w magistracie m, 
Łodzi, 815—3—3 


Voo a karta pobytu na imię Maryanny 
Szablewskiej wydana z magistratu m, 
Łodzi. 850—3—1 
t Y fin. 3 karta pobytu i książeczka lo- 
gitymacyjna na imię Maryanny Mrozek 
wydane z magistratu m. Łodzi. 849 3-1 
ZPPA książeczka legitymacyjna ua 
imię Stanisława Olesinkiewieza wydana 
Biała |_| | 8i8-8—1_ 
Va szczeniak buldog trzymiesięczny, 
maści brunatnej w obroży. Łaskawego 
zoa'azcę uprasza się O odprowadzenie na 
ul. Przejazd M 6 m. 7 za nagrodą. 
846—3—1 


dzi 1 świadectwa fabryczie. 


z gminy Biała. 


pea paszport na imię Adolfa Krasne- 
go, wydany z gmiuy Bełchatówka. 
830—3—2 


zee tz R ROR 

Yayin paszport na imię Maryana Każ- 

mierczaka, wydany z magistratu Łodzi. 
829—3—2 


| 
| grenat paszport na imię Władysła* a 1 
| Azot D eckich, wydany z gminy Łask, 
| 828—1—1 
Zm U va 
j Y (siek karta pobytu na imię Stanisł*- 
| Ziwa Buiarskiego wydana z gminy Rado- 
| 
| 
| 
j 
| 


r 
| goszcz, 333—8—2 


Yaingia książeczka legitymacyjni na 
imię Jdzefa Szczepańskiego, wydana z 
838—3—2 


ARP MMG OŁ R 
Zzginę'a książeczka członkowska na imię 
(ipomasza Kmieciak, wydana przez II 

| Tow. HFożyezkowo-Oszezędnościowe, 


magistratu m. Łodzi. 


839—3- 2 

Yremota książeczka legitymacyjna na 

imię Józefa Grabiasza, wydana z mà- 
gistratu m. Łodzi. 8—1 


| Jpsingta karta pobytu na imię Michaliny 
I 


Koczwarskiej wydana z magistratu m. 
Łodzi. 840—3—2 
araz do wynajęcia pokój frontowy. 
Kons;antynowska M 5, wiadomość u stró- 
ie o ise hA OOR 
| 2 pokoje 1 kuchnia z umebiowaniem do 
wynajęcia zaraz. Tamże pokoje poje- 
|. dyńcz z umeblowaniem z osobnem wej= 
| ściem. UHes Mikołajewska Je 67 róg Na- 
wrot, stróż wskaże. 676—d—1 


rot, Durog Wo MM 
aginęła książeczka wkładowa łódzkiej 
kasy oszczędnościowej telegraficzno-po- 

| cztowej. Po ndowodnieniu własności do 

odebrania w sdm. „Rozwoju za zwrotem 

| kosztów ogłoszenia. 824—3—3 

ypclucta Karta pobyta na imię Józefy 
fi Dembsklej, wydana w Radogoszczu. 

822—3—38 


| __—— > vc 
ype ęła karia pobyżn na imi; Antonie- 
go Lista, wydava w Radogoszezu. 
813—3—83 


— ` s ze a X 


— ` 


Łódź, 
Piotrkowska 54 ; 
róg Dzielnej | 
| 
i 
| 
| 


M. Sprzączkowski 


Hurtowy i Detaliczny 


f SKŁAD WIN, 


-~ Oraz Główny Skład Herbaty, firmy 
z EP oG dP re E ab ww” 


Poleca: Odstale -wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hisz- 
pańskie, Włoskie—,,Vermouth'* tudzież Koniaki kuracyjne, oraz Rumy ili- 
kiery krajowe i zagraniczne. 

p Wina Krymskie: białe i czerwone od 40- kop. do 1 rubla za butelkę. Mio- 

dy staropołskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 


R KAWIOR ASTRACHAŃSKI : 


gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli- 
katesów wchodzące. Cukier po cenach stałych fabrycznych. 


SANATOGEN 


środek wzmzcniający nerwy 
LORCSŁYCH i DZIECI. 
Chlubne świadectwa pierwszerzędnych 
lekarzy. W sprzedaży w aptekach i 
aptekarskich magazynach. Illustrowa- 
ne broszury wysyłają się na żądanie 
- tezpłatnie przez H. Bauer $ 0-0 


BERLIN 


=32 


| 


| 


| 
| 


J. THOMASA 


ulica Piotrkowska Ma 79 i Spacerowa Na 30 


830-r=17 pod klerunkiem pierwszerzędnego spooyallsty. 
Przyjmuje do prania i farbowania: garderobę mozką i damską, plnsze, jedwa- 
bie, axsamity, firanki Plsła 1 kolorowe, koroukł, portyery itd Czyści 1 far- 
buje bez potrzeby prucla garderoby. Dekatyzacya materyalów dla pauów 
krawców. Zupełns graruneya trwałości kolorów Ceny możliwie uizkie. 


t l EEEIEI EFI IS CESTI E 
T. GEBETHNER i WOLFF 


w Warszawie 
I7 Krakowskie-Przedmieście 17. 


„ ŚKład fortepianów, pianin i organów. 


Wynajem. 


3 
4 
Fi 
g 
9 
g 


RB 


| 
Í 


ayron 


183— 50—11 


SE 


KANCELARYA 


NŹZKOŁY MUZYCZNEJ 


yE in 1 


(09-88-6039 


Mikołajewska Ka Gl, Piotrkowska Ka II6 (kamienica przechodnia) 
przyjmuje w dalszym ciągu zapisy uczniów na wszystkie instrumenty 
rznięte, dęte i ściew, klasy dykcyj i dekiamaeyi, lekeye rozłożone na 
przedobiednie ad 9 do 2, p ohiednis od 2 do 7, dla rezsiów innych za- 
kładćw naukowych i wieczorne od 7 do I0 Deklamacya od g, 8 dc 9. 
Eg Został otwarty kurs przygotowawczy za pół ceny. "BĘ 
Po ukończeniu (według $ 12 ust. szk. muż.) wydaje patenta. 


OJCÓW. 


Zakład leczniczy dla chorych nerwowych. 
Ścisły internat cały rok etwarty, dwóch stałych lekarzy. Wodcleczrictwo, gabineż elek- 
-tryc ny, iiechanotrrapla, g mnastyka, wody mineralne. Poczta i telegraf na miejscu, 
Odległuść do Olkusza stasyi kolei Iwangr.-Dąbrowskiej 20 wiorst. Umysłowo chorych 
lecznica nie przyjmuje. 620—6—3 Dyrektór zakładu Dr. St. Niedzielski. 


W tłoczni „Rozwoja*, Piotrkowska M 111. 
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J|OBBOAEHG nenaypow, r. JI 


"pra 2 


Ra 


N 


/N Łódź Na 


Najlepsze i Najtańsze 


Alfreda 


wrof 24- 


ty można 


PI fotograf ICZNE ap a KĘ: tylko u 


Fippel 


Jeszcze dwa 


_ Letnie mieszkania 


z meblami, ewentualnie ze stołem, po 3 pokoje z kuchnią każde, do wy- 


najęcia w  Kwiatkowieach. 
Bo pracowni 
WŁ. Janiszewskiej 


potrzebne zdolne 
Staniezarki, spódni- 
czarki i podręczna. 


Ul. Przejazd Ne 16, I-sze piętro od ; 


frontu, naprz. placu «Cyklistów.» 


DABEZAGOGOWAM | 


Świeży transport: 


„NARZANU* 


nadszedł | dostać takowy można w apte- 
kach, składach »ptecznych, restanracyach, 
cukierniacb, bufetach dróg żełaznych ete. 


Główny skład u rsprezentanta Zarządu 
kauk.zkich wód mineralnych 


Ludwika Glück 


w Łodzi, Mikołajewska 22 Telefon 878. 


Cena na łeraźnejszy sezon droższa, 
501—6 —4 


M | A 


A ti St Górskiego. zna- 
„A R 4 GO nyre sw j skutecz 
ności na wyuiszezenie 


30 150 kop. Odcisków 
Sprzedaż w składach aptecznych. 


5U7—15—4 


Bronikowska 
w Warszawie, Nowogrodzka 7! 


| Qdnsjmuje pokoje umeblowane dziennie 


i miesięcznie, z utrzymaniem ln» bez. 
524—3—2 


Uwaga. 


Kapelusze s'omkowe i florenckie pierze 
chemiczuła f fasoruje 


Ewaryst Baranowski 
473—10—7 Zachodnia 18. 


Szkoła prywatsa męzka 
B. Judeiewicza 
b. nauczyciela Szko y Realnej 
przyspasabią dzieci wyznania mojżeszowe- 
go do wszystkich szkół rządowych i gzko- 
ły handlowej. W szkole wykłada się ję- 
zyk hebrajski i religię. Z zezwolenia Wła- 
dzy Naukowej przy szkole kursy wieczo- 
rowe od 4 do 8 dla dzieci rodziców za 
ehowawezych podług specyalnego progra- 
mu. Szkoła otrzymała podżiękowanie W-go 
Kuratora Warsz. Okręgu Naukowego za 
wzorowe pos'ępy uczniów. Zapis eodziennia 
w każdym czasie. Łódź, M kołajewska 13. 
Uniform dla uczniów zatwierdzony przez 
władzę szkolną. 491—10—6 


Mlody czlowiek 


z 6-cio klas. gimnazyalnem wykształce- 
niem, posiadający bardzo ładny charakier 
pisma, poszukuje miejsca w kantorze, blu- 


rze prywatnem lub rządowem itp. Oferty 
proszę składać w adm. „Rozwoju“ pod 
lit. 8.P. B 513—d—2 


oq3b, 22 Aupbaa 1902 r. 


Wiadomość w kancelaryi obrończej 
Rynek 4 9, 


 BZa8386880383 


j Nowy- 
533 —3—3 


Do wynajęcia 


4 pokoje i kuchnia 
z wygodami na 2-giem piętr'e, 


Konstantynowska Mè 51. 
530—3—3 


Meble 


do sprzedania 
du. 


zarsz, %p wod -wijąz= 

Koustautynóws a 8 58 m Ma. 

629 —3—3 
ARENA 


Na letnie mieszkania 


wypożyczam łóżka żelaz e zwyczajne I 
z dracianemi materacami. Tamże wó ki 
dziecinne w wielkim wybo:z». Cera kon- 
kurencyjna, rańska M 27. Finkelian=. 
518 - 15 —3 


Przyjmę parę panienek lub dwie 
osoby starsze ze skromnem: wym 
ganiami nA tuio, mieszkanie. Opieka i 
towarzystw» vsób poważnych. Mlejsco- 
wość zdrowa. Kąpiele i zakład hydropa- 
tyczny. Komanikicya parę razy dziennie. 
Wiadomość u M. Grzybowskiej, p z: łożo= 
nej szkoły przy ul. Rozwadowskiej X 15. 
535—2—2 


PRACOWNIA 


HAFTU 


przyjmnje wszelką robotę w zakres haftu 
wchodzącą, również wyprawy od najwy- 
kwintniejszych do najskromuiejszych po 
cenach przystępnych. Przyjmiję uczeni- 
ce do haftu. 
Przejazd X 14 w sklepie 


W. Dolińskiego 


536—6—2 


Nagrody rb. 4 


za odniesienie kolczyka z emetystem ša- 
ginionego w środę wieczorem. 
Nowo-Cegielniana 14 m. 9. 
541—1—1 


ZE karta pubyta na imię Apołonii 
Połeckiej wydaną z magistratu m. 
Łodzi. 836—3-2 


Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


